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mieszka obe0nie przy ulicy Wid~ewskiej N!J ll, 
pierwszy dom od rogn uL Sredniej. 

Przyjmuje panie slwdziewa.j;lce się slabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1031-1'-8 

Rozkład pociiągóf..~~ 
Od 28-go października. 

Kolej Fab'l'yczno-Ł6dzka. 
Odohodzą z Łodzi!: o godzinie ~2,30, 6.50'·, 

7.15, 12.40, 2.55, 4.25*'\ 1$ .. 05*11 1 .. 15. 

IPl"lIiI'!}Voh@dzll d~ Łoddm o godz. lufiS, 5u05. 
9.35, 10.15·, 3.50, 5.00, 8.24. 11"00*,, 

Pociągi, oznaczone *', służą dla bezpośredniej komu
nlkacyi "Łódź - Warszawa" (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone .... , przeznaczone są .:!.la letników. 

Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Odcłunllzł/l1II dOI KaUsza o godz. 7.25, 2.08, do I 

WtllI"lIZtlwy o godZinie 155. Przychodzą z Kan .. 
Ilnl:a o godz. 1.40, 6.00. 

Kolej Obwodowa. 

Odehodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go
dzinie 7.50, do Koluszek o g.2.20, do Tomaszowa o g. 6030 .. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowea o godz. 6.45. 
li: Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g, 1.43. 

UwaUi ,. Godziuy wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

VII R O C Z N I C Ę~ 
-0-

\Vkraczamy w siódmy rok naszego istnhmia. 
Nie tak to dawno, kiedy sIaliśmy wam pierwsze 
numery naszego dziennika z wiellq o ba ,vą o jego 
utrwalenie; szczera jednak praca i raz obrana 
droga, z l<tórej nie zbaczamy nigdy, utnvalila prze
konanie ,y naszych czytelnikach, że slużymy im 
uczci wie i pragniemy rozwoju tego spoleczeilstwa, 
wśród którego pracujemy. 

Siódmy rok, tak niedawno, a jaki się sZI11at 
roboty zrobilo ... l,ódżzmienia swoją barwę nie na 
żarty, kroczy naprzód śmialo, nie poznajemy wprost 
tej Łodzi z przed lat siedmiu ... 

Szlachetna rywalizacya dala nam tyle rzeczy 
godnych i pięknych, spo leczeflst,vo samo stara się 
o to, aby w częśei iść z nami, aby nam pomagać. 

\Viele, od czasu naszego przybycia do 'Łodzi, 
powsta10 bardzo pięknych i pożytecznych instytu
cyj spolecznych i filantropijnych, ożywionych je
dnem z nami tchnieniem. 

n:1, ]101n,C20Jln, 2 wystaWi\ obraz6w rnieJ'scowych 
L" . v I..< 1: 

lllalar2y, pr2yniósl !HIIll polskie towarzystwo t;t~a-

tl'alno. 
Ubjawy to uOHioslego znaczonia, bo wiemy 

dolJl'ze, kto d wi(~ \V ysta wy zorgauizo wat, kto 
'. je uo ~kuLkl1 dopl'owau;t,iI, rL zwłaszcza kto p1'Z y
. jal w nich uuzial. 
,o To Łócll, nie z przed, siedrrliu laty, to IlOWO-

odradzająco się spolecze/lstwo! 
Ale ta, robota da sio porównal: 2 mtodn, la

toroślą, której strzeclz trzeba, aby rosla pięknie 
i równo. 

Dużo w takiej pracy dopomaga prasa i to jest 
jej zadaniem. Nie może ona sarna bra~ wszystkie
go na swoje barki, ale musi byli %awsze pomo
CniCf};. 

Tego zadania ściśle trzymaJ: się "Rozwój ~ i stal 
się dlatego instytucyą również J:ódzką, popieraną 
i rozumianą przez najszersze warstwy. 

To nam dodaje najbardziej otuchy do dalszej 
pracy i do ciąglej slużby naszemu miastu., 

Poj mujemy jednak, ~e pismo musi isć nieu
stannie naprzód, rozwijali się i wzmagać. 

O ile nam sil tyl}w wystarczy, pragniemy je 
podnosić i rozwijać. Srodki jednak na to są jesz
cze bardzo maJe, ufamy wszakże, iż spole
czellstwo nasze zechce nas dalej popiera<5, abyśmy 
mogli coraz bardziej udoskonala<5 pismo i dać 
prawd2iwie gouną gazetę tak olbrzymiego miasta, 
jakiem jest naszaŁód~. 

o bibliotelcę publiezn~. 
Było to w skromnej izdebce mlodeg'o t.o

karza w żelazie, zarabiającego od 18 do 20 rb. 
tygodniowo. Pokoik niewielki, gustownIe jednak, 
a nawet z pewną elegancyą umeblowany, spra
wiał nader, sympatyczne wrażenie. Niewielka 
ilość, lecz starannie dobranych książek, cytra, 
parę cZRl30pigm tygodniowych i dzienników 
świadczyły, że mieszkaniec tego gniazka, pomi· 
mo ciężkiej pracy bołdował muzom, łaknął wie
dzy, interesował ~ię chwilą bieżącą. 

'Vnioski te stwierdziła wkrótce dłuższa 'L. uim 
pogawędka, z której pr'L.ekonałem się, że młody 
mój gospodal'z, podejmujący muie gościnnie po
siada spory zasób wiadomości, zdobytych wła
sną pracą, lubi poezyę, teatr, mnzykę, interesuje 
się wszelkiemi zagadnieniami bieżącej chwili, co 
bynajmniej nie przeszkadza mu być dzielnym rze~ 
mieślnikiem, zamiłowanym w swym zawodzie. 

Jaka szkoda, zauważyłem, w rozmowie ulot
nej, przeskakującej z pr'L.edmiotn na przedmiot, 
'że niewielu mamy rzemieślników podobnych panu. 

Więcej niż sądzić by można z pozorów. 

To Łó(1ź, już inna, to Łódź,. nietylko handlo:- I 

wa, ale uzupelniająca się ... w innym kierunku: I.,ódi, 
dl1żąca do prClcy knlturalnej, do piękna ... 

W mojem przynajmniej rz':mioślc, w rzemiosłach 
ruu poh:rewnych i w wieln innycb, z członkami 
któl'ych mam sposobność aty kać się dość CZfiRtO, 
tacy jak ja bynajmniej nie stanowią w5 jątku; 
przeciwnie bez zbytniej skromności stwierd~ić 
mogę, należą nawet do typów dziś już powsze· 
dnich. Młodzież nasza rzemieślnicza obecnie 
bardzo chętnie garnie się do nauki, dąży z ży
wiołową siłą do podniesienia swego umysłoweg'o 

Rok bieżący przyniósl nam, prócz kilku no
'Irych towarzystw o specyalnych zadaniach, świe
til(~ . wy~ta wę hygieniczną, zapoczt~tkowaną przez 
dra. Serkowskiego, przyniósl nam wystawę okręż-

poziornl1, do uszlachetnienia swego życia SV\7('g;o 

zawodu. lecz napotyka na swej drodze trlldllC 
nieruz do z"n.llczeuia za wudy i prl':eszkody. P l'J',U

dew8zystkicm zuś brv. k Ilam wl:lka1.ówek, ('O i 
jak czytać należy, by ul1 l ysł zbogacić w c lzą 
nietylko w kierunku ogólnym! ale i ('zyst.o 'l.a \\ \)

dowym. Dziś przeciętuy rzemieślllik, jeżeli el ee 
wyciągnąć jak naJwięcej korzyści ze swego rze
miosła, nie może poprzestać na szablonowej na· 
nec, na tem~ co zdobył jako uczeń łub prukty
kant. Musi dążyć z postępem, winien pilI ZU\ ić 
wszyztko, co tylko jego rzemiosła dotycze, ~a IH 

zdobyć się na uleps7.enia w technice lub llł l
twienie pracy. 

Pomyśl pan wszelako, ilu między nami we .. 
szło do rzemiosła, nie posiadając najniezhęduie.i
szych dlań wiadomości elementarnych. Nie ma
ją,c najmniejszego pojęcia ani o matematyce, ani 
O rysunku, ani teź o tych w8zy8tkich przedmio~ 
tacb, na których opiera sitj wy brany przez nil' b 
zawód. Ilu umiało zaledwie czytać i pi~~IĆ, 
i to. w sposób utrudniający im wielce pracę liftU 

zdobyciem niezbędnych dla każdego człuwirka 
wiadomości. 

Brak książek przyczynia się też bard'l:o do 
zatamowania dążeń naszych w kieruuku podnie
sienia naszego poziomu umysłowego i zawodo-v\'egt) 
wy kształcenia. Nie każdego stać na to, aby mógł 
nabywać potrzebne mu dzieła, zwłaszcz:'l też 
książki naukowe, a przed.ew8zystkiem pośwj~e()
ue pewnej specyalności. S~ one u nas bardzo 
drogie. 

Jeszcze o książki lżejszej tl'eści, juk: pow:e
ści, nowele, poezye, łatwo. Można j e znal eżć 
w czytelniach prywatnych, pożyczyć u znajll
mych. SKoro atoli rzecz idzie o ksi~żką nauko
wą, o dzieło specyalne, mnożą się trndoośei uie 
do pokonania. Przeciętny bowiem rzemieślni k 
ani niema środków na nabycie takiego dzIeła, 
albo też nic nie wie o jego istnieniu, 

Większe fabryki w Ł')dzi pozakład~ł.v 111 z 
dla swoich robotników, rzemieślników i ofh~yah
stów czytelnie bezpłatne. Czy jednakże ;d pl -
wiadają one swemu żadaniu, nie' pl'zc4ądzafn, 
gdyż kwestyi tej bliżej- nie badałem. U ~nu.io· 
mych moich wl;zelako spotykałem wył~czuie dzie
ła beletrystyczne, wzięte z czytelni fabrycznej, 
nie rozpytywałem się przecież, czy i dzieł nau
kowych czytelnia dostarczyć im może. Zapewne 
tak, a w każdym razie brak ten czytelnie Lv 
bryczne latwo przecież uzupełnić zdołają. Dla ro
botuików więc i rzemieślników fab)·ycz.nJcll k W0-

stya jest prawie rozwiązana. 
Co wszelako począć mają ci wS'tyscy rutl

dzi rzemieślnicy, pracujący w małych fabrycz
.kacb i zakładach' rzemieślniczych, zbyt uhog;eh, 
by mogły się zdobyć na biblioteki dla swoich 
pracowników. Co mają począć, pracujący na 
wła~mą rękfi. którym zatmdno zaopatrywać się 
w książki potrzebne dla doskonalenia się w r/'e
mioślc, wzbogacenia umysłu wiedzą ogólną i 
którzy nie mają ani czasu, ani sposobności, ani 
też nie umieją śledzić za rozwojem i rucllem li
terack.im w tym właśnie kierunku? 

Dla takich prawdziwem dobrodzie~stwem 
. byłaby biblioteka publiczna, otwarta w porze 
wieczornej, z której za przyst~pną opłatą mo
gliby brać potrzebne im dzieła, uietylko doatar-
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CZ:1j ą ce szJ 11 ehetl1cj rozrywki umysłoli\ej, In b 
kształc:v~e ogólnie, ale też i dzieła zawodowe'. 

(XIŻ dopiero, gdyby \v bibliotece podobnej 
znaidcH'fl>I się cZłO\Viek, któl'yby pouczył icb, jak 
·należy dubier:uJ kHiążki, by cel zamierz.ony 08i~1' 
glląe. 

H./cmieślnik, zapracowHlly od wczesnego 
ranka do pó~mego WltC:::Ol'U, Cz.a8U wogóle ma 
bardzo niewiele i z l;;a'Żdej giJdzilly wypoczynku 
rud li y ud povdedni o tlkorzystać. 1'ymczasem iluż 
to n nas czytajqeych ebętnit.l, co im pod rękę 
wpadu e, po pe\vnym dopiero czai'ic, a niektórzy 
nlo-d v dodlOdzi do wniosku, ze takie czytanie 

tl '" l" bez W) horu wiej kit'go pożyt \U Dle przy~08J, 
przeciwLic częstukroć bywa Dowet. 8zkocllnve, 
bo zum:1ca zdrowy sąd o rzeczacb l sprawach 
publicznych. 

J~l !:lam, jak pan wichi, mam spory zapas 
książek, \vyznaję IJfzecici dwul'cie, że wiele 
z nich za,viodło moje oczekiwania, bo albo nic 
sic z nich nie nauci'.ylem, albo też były one dla 
Dl~ie nie'lI'IIZUllliałemi. Mój Boże, myślałem nie
raz, gdyGy mi tak kto dopomógł.) wskazał: co i 
jak czytać naleij', nie iałowałbym pieniędzy ani 
czasu i może o wiele wi~cej jetizcze wieczorów, 
uii obecnie, spędzał z książką w ręku." 

~ietbllj nikt nie sądzi, że to, co t-;kl'eślilem 
powyżej, je'at w'j tworem blljnej wyobraźni. Nie
to obrazek z natul"y, kiól'y ,vywarł na mnie ra
dosne, Ide też i przygnębiające wrażenie. 

llez bowiem Hluszności mieści się w owej 
sk ardze młod ego rzemieślnika i ileż mie8ci się 
w niej wyrzutu dla tych, którzy przecież mogli· 
hy bied;tie zaradzić i aspiracyom naszej młodzie
ży rzemieslniczej zadość uczynić. 

Spmwq tą zująćhy się mogła między inne
mi i 1li!~za l'l1t'bliwa 1:iekcya tecbniczna. 

'V:izak powolanie do życja biblioteki publi
cznej. }.rzezn3czouej nietylko dla l'temieślników, 
le('z ",-ogóle dla wszystkich pragnących kształ
r: (~ sit; i postępować naprzód w swoim zawodzie 
1I1e prl.eddtawia niepokunallycb trudności. Na 
iUHt}'t1l(',) ę podobuą hogata Łódź już oddawna 
zdobyć ~ię powinun. 

rreo z filantrupów łódzkich, któryby dał jej 
początek i :t.n,pewuił dals1.Y rozkwit, dobrze się 
nlt;łuż v miastu i postu wi sobie 11 ie8poiyty pom
nik. ~rymcza~em :las zgl'omad"enia rzemieśluicze 
powi n Uj hy znjąć się ..." y tworzeniem dla siebie 
biblioteczek specyaluych. Funduszu nu to do
starcz.) liby sarni rzemieślnicy, rozumiejący już 
dobrze potrzeb~ i korzyści, plyuące z nauki, Lu
dzi za;', któl'~yby im w tem pomogli i udzielili 
ndpowiedrJith ws!mzówek, cbyba dość w naszem 
mieście. 

St. ł.ąp i'fl ski. 
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oOfonie · leresów przemysłowych, 
f 

Zapowiedziłl.uy jest w Petel'shutgu b.a rdzo 
ważny zjazd przedtltawi('L~li lw.mitetó~v .g1eł~lo
wych, który podejmj~ rddl'my dZlałallloscl ZWJą-
z,mycb z tą instytucyą· I 

Obok spraw ob})yeh progl'amem,. ktore 
niewątpli wie rO'J;wi<1zane zostaną korzys tll~e. d~a 
instytucyi, istnieje kwestya dotycz~ya wJasClwJe 
istoty giełdy, 

'Giełda ~ w ści~lelll słowa znaczeniu nazywa 
się to miejsce, w którem o:wby hao(~el. prowa
dzące zbieraj=1 się w oznaczonej godzlllle cel~m 
omówienia rozmaitych interesów. Jest to WIęC 
in 'ltytucya m3jąca na celu ułatwienia pewnego 
zakresu ebrotów. To zadanie ściśle spełniaj ą 
giełdy zagraniczne. .. 

U nas la pośrednictwem kOll1ltettów gIełdo
wych spełniają fuukcye l'ozmaity(·h urządzeń 
społecznych, handlowych i p"zemY:3łowych, czu
wają nawet ll&ld potrzebami i interesami bandlu 
i przemysłu. 

'l'akich instytucyi bowiem u nas niema. 
W ostatnich czas;)c h uczyniono rozmaite 

próby W tym kierunku. 
Naprowadziło to jfdn:1k do celu, a brak in

Rtytucyi takich świat Landlo~y i przemysłowy 
dutkJiwie odczuwa. 

Prace, podejmowane niedawno w celu zba
dania przyczyn minionego przesilenia, wyświetli
ły niejeden szczegół, nie mogły jednak rnlCić 
światła na całoks'lJtałt interesów przemysłu krajo
wego, które.go liczne ('dłumy i gałęzie związane Aą 
węzłem wspólności warunków Jvytwarzflni~, a po 
cz~ści także zbytu - stoją wre,szcie w pewnym 
wZHjemnym stosunku zalcżuości. 

Prowadzenie Btudyów w celu zbadania sto-
snuków przemY8ło'V\-'y~b, jest kon·eczue. Stu· 

sów pl'zemys]u, godzenie sprzeczu()ścj, . jakie 8i~ 
w danej chwili między pewucmi działami wy~ 
twórczości wyłaniają· 

Oczywiście, instytucya tak~ musi ~iee I!O
wagę urzędową, a prze.de~sz~n4tl(Jem mUSl pOSIa-

dać odpowi,dnie środlo plenJę~Hlc. . 
Teg'!) rodzaju iUl:ltytucye z~aue S~~ Z~\gl"(Ul1Cą 

pod nazwą h~h handl?;vyeh l przemY8łow~C~L 
U nas usiłują je Z~UjtąP\(~ organy dOl:adc1,C Ulllll

stcryum RkHrbu, kllmitety handlu I pn:emysłu 
oruz komitety giełdowe. 

Najgorliwiej może }lr:lenj~~ .we wskaz~n:ym 
wyżej klerunkn lIUsze kOUlltc:ty g"lcL.1ow.c. U.,,'a
lalność ich jednak je8t heZil\VOena, bo Ich zada
nie jest znI>Płnie illoe, hl) uie mop:f!! uj~'d'y by6 
repl'ebentantami całokA'z,talt.u }H',:cmysłu I b(~ndll1, 
bo llie plHiadają śl'odkow pwmężnyeh, uw peł
nomocników ul'zędowyell. 

A jednak istnienie takiej instytucyi jest ko
nieczne kt61'ahy w pewnych wypadk:wh dawała 
inicyatywę do reform niezb~dnych ze wzgl~du 
na zmienj:-;jące się waluDki ekonomiczne. Przemy
słowcy mutoJzą się tdcl1piać i orgalli7.ować, bo ich 
zaleja fale nowych prądów, płyuą(~ydl 'l zagru
uicy, 'nowych uks't.tałtowari zrnieuiaj:~l',yeh zupeł
nie dotychczasowe warnnk, bo ich pok()nnj~1 no: 
we potęgi ekonomiczne, w1jtrz~lsa.i:·~ec oehrolluclIll 
zap0l'si:ni państw Hla.o8zyeh. .. 

Zrozumiały to dOHkonn.le na sze kOllil tety 161eł
d()we, łódzki i vral'l:lzawski, które wspólnie z za
r;"adcm warszawskiego odd'lialu popierania prze
my'sru 'j handlu r08y}-lkiego dążą do zalożenia ta
kiej in6tytucyi. 

Sprawa tu, wyrmignj}~Ca długiej mowlnej 
pracy, jCiilt, juk siq dowiadujemy, ua dobrej 
drodze. 

0.dpJ.lwiedllia przcd.'lt.awiciclka pl'zemysłn jest 
niezbęduą, boć dZIś kupiec i przemysłowiec mu
szą witdt.ieć znacznie więcej i ooejmować szer
sze horyzonty, niż przed niewielu jCS'l:CZO laty. 
Wy kształcenie handlowe jeszcze uie wystarcza. 
Uzupełnią je dyHku8ye i krytyc~ny rozbiór ua-
8uwa.i~c.i ch siQ fabrycznego i górniczego, ale 
cały bieżący ruch przemysłowy. 

Dr. Blc8Z//I/s/.:i. 

DO CZ ... C 

dya te jednak nie mogą by ć dOl"l1ine, muszą być ' 
ciągłe. Podf.\jmować zaś je mOf'ą il)~tytucye, mn
jące charakter dorauczy, zzaluesem ddałania, 
obejmującym wszystkie gałęzie przemy~łll i zwią
zancgo z nimi ściśle handlu w dunym okręgu 
przemysłowym. Do instytucyi takiej muszą na
leieć przedstawiciele wszelkich działów Pl'ztmy
słowycb. Jej za~zcz.ytnem zadau:em będzie obro· 
na i popieranie k we,tyi w kole osób kom peten
tnyeh, zorganizowanych w iu::!tytucyę przez urzą-
dzenie muteów towat·o'Nych. zbioru pl'óhek i t. d. Cichym wietrzykiem przypad:1JII du progu 

Org!łnizaeya izb Landlowj'l'h napotyka na Twej ,.sluWej chaty" i pit,śllj;.1kolaez~ ,-
trudności. Możliwe jest utworzenie ln'itytucyi, Pieśni~ tak czystą, ie lIlilenlł1 Bogu 
nienaru:3zającej dzhliej ~zego u8troj u pm wnego, Dzwoni0,b y mog] a: tal\:.ie w Iliej prostac;I;'), 
w której pierw8zorzędne mie.i~ce znjęłoby biuro H,zewne a lza.we to I.ulw śpiowaIliu ... 

~if'~I!!!~!#_~~~~~~!!--~--~~~~~~!!!~~~'*'i~.,.."..~s~t~at~y~8~tY~(iiiIi·z~n~e,~0~b~~.i~m!!~~i~~~ce~(~)b~r~0l~]e~. ~o~g~t')!!ln~y~c~h~ .. ~i.l~;t~e,~I'~~.:-~~~S~tl~;U~n~L~~~1~~.i~1~1l~tI~li~d~1~·6~rll~nie(""II. 
Było -już z-a późno... StOlice nie co-fa się pełna nastroju - szeptalem. T"tc'jsz~~lkO:je

w swym biegu, ale idzie napr~ól1, naprzód, na- nie, ten spokój ... ale bez świat/'a, bez blasku, bez ycie. 

\Y;l'ud si o {u.: a, jak wiosna ... Pierwszy bl:zask 
uroc:zy obud7.;1 duszę 1 krew podnieca. Zyeie 
\\' k \rinty w:'tmmje, pod obłokami rozbrzmiuwa 
li yrnn Pt:tsz:it, \f seren rodzi się rniloŚJ. 

Zto2ytelll moją p.ddę i pośpieszylem 
pil'rsic1 powitaJ wsellóJ slollca. Szczebiot 
IV ielki. (~\\'iel'knly pta3zętn, ruczaj szumiał, 
padllli:lly - wśród zieleni ddew i promieni 
Iloe;myc:h napotkalem ją IlOraz pierwszy ... 

cala 
bvi 

ląi\.i 
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Zdawalo mi się, że to Illusi byG ,riosna, bo 
byla taka spokojna l piękna ... 

\\,:-::.dJód sJollea, jest uroczy, nIe wtedy szep
talo lui co;, że 1lo1ndnie musi by~ piękniejsze. 
~lOliC!' inarz(j kładzie na ZieIlJię eienie, tych 
rit~llj rllniej, H, tyle światła, tyle ognia, tyle nie
skllli(,z('nie li l ugicll, zlotyeh promieni, prosto spa.
dll.i'lcyeh rut ziemię. Urocze musi być południe. 

]Joezokalelll si(~ go ... 
\\' ~r()d blasków zlotycb ujrzalelll }Jiękną 

glcl\\I? kooiety, zgorzałym od ognia pokrytą wto
St'JlL \\'zrok mierzył siQ z lli'omieniallli slOlica ... 
Mu-:-:i,tl Lyl:, silny, bo znikłby wobee tych snopów 
I' ,/j:":T~l nego światła ... 

(lJ! gOJ';~ea usta rozwarły się lli(\eo, .ial< b y 
eb'in t y ZH('!:Pl'1Jllrtci więeej powietrza eUa rozpalo
IH'j 11;ltlll'y! dla krwi kiph)cej. 

. Ż:ll' biJ na l1Juie ze sJolica~ żar bii. z jej 
ll"L .. 

I.atesknilelll za wiosną... Cl1eialelll !wwróeiJ 
do trC'll ·lIi(~spieczonych traw, do tej pelnej wil
PJ)('i 'ul'%e:l.wia.Jf1cej a.ury, do tego cichego, spokoj-
11 n'.t!) obI it'za .. 

przód... i zapada gdzieś w mrokach ciemnej slolica, nie widzę swego cienia, nin whl;l;ę nie ... 
IlO~y... Spokój mi nie wystan~za, che(~ eiop/a, żart!. .. 

I nadeszla noc letnia, piękna... Na ciemno- życia ... 
szafir.owem niebie nie świecil księżyc, tylko wi- I wśród mgiel i cieni uka7.af:t llli :-;in twarz 
siały gwiazdy. Nie bylo slalica, ale by/a cisza inna, przybrana w zlot~ pl'zepLtskę i O-Z(lobiona 
taka uezgraniezna. Ptal\i skoll.czy1 y swoje pieśni. kogucieini piórami... . . 
Hozpoczęly ją za to rob:lczki .i gady... zimne, W niej odnalazlerni bLHlzący si~~ ranek i 
śliskie, o krwi bezbarwIlrj... plomieniejące poludnie i stlltltną; noc... vVszystko 

Noc jednak miara swój urok, bom we dnie bylo ... tylko na ustach sal'ka.zm, który !l11)wil: 
nie widział tego ogromu światów, które nad zie- - Tyś zgrzeszy t, boś ani wiosllY nie urnil.o
mią w:sial~r, i nie odczuwalem tej wielkiej har- wal, ani w lecie nie splofwle; ani w nocy nin 
manii, panującej w wszechświecie, ani spokoju... ukoiłeś się... . L , 

Zda\ralo Ini się we dnie, że szezęk kowa'del , Gonileś za czem::i, co twoja wyolH·a~nia. wy-
turkot kól, pokrzykiwfmie pasterz ów 7.amieni~ lęgŁa ... a nie umiałeś ukoclmJ prawdziwego pii~.
ziemię IV jakąś dZiWJlr!: jaskinię szalu, krzyku, lma - dobroci! 
przek[el'lstw, lkali, które trwają nieustannie... I ujrzalem pelzającego do witlllla wę:i.a, i usly-

W szystko to przywidzenie. Odglosy życia sZ31em syk jego ... 
ludzkiego nie byty lla\ret równe rechtaniu 2ab Syk ten slyszalem już dawnio,j' w lJ1ujt'j dll-
wśród jezior i błot. . 

szy, czulem to żądŁo trujące, które mnie napajnl0 
I żal do rozpalonego slOllca umilkl a na to I z:Vątpiolliern i lliewian~.. I kiedy myślatenl o 

rniejsce bndzit się żal do siebie za ~dtrąeenie p~ęlcnym poranku syk ten s;I;opLaJ: to zdrada, 
uroezego wsehodu, lub gorącego poJudnia... . kIody tuli1em się pod rozpalone promienie slollea 

Chcialem teraz ży~... ży<.\... bodaj by nocą I syk wolał: to ogień, który cię strawi; a w nocy 
byle w spokoju, byleby w ciszy tej nieprzerwa~ Sl.yszalem wyraźnie pogwizdy zimnptro mro:i.aceo'o 
n.ej, pięknej... Nadeszła gwiażdzista, szafirowa, wiatru. J . Ob, • b 

cICha ... , , SlyszaŁem ten syk... jak nr tej chwili go 
. W;:;fod gwiazd ukazała si(~ najsmutnie.isza. slyszę ... 

g\\'laZ?a, z. taką sl~mą duszą, jak moja, z wielkim Na wielkim zegarze świata skazówka m~go 
spol~o.Jem l slJ1utloem IV oczach, szepcząca spoj- życia dobiegła do kresu ... 
rzemern:-- l\I" d l 

)" .. oJ ue ,l. idzie z~ wlasnym swego cia'!a. ])0-
- pó.id~ do mnie, będziemy rozkoszowali gl zebem. ROJ ludzi spiewa psalmy i śmioje się 

się tą; nocą, tą ciszą uroc.zą .. · pójdź,.. Spędzimy w duszy ... 
życie \re et woje wśród tych zaspanych pólumar- . Z mo9ily mojej wraca jedno z bolale serce 
łych ludzi... 'kobIety, ktorego nie umiałem zrozumie(; ... 

Noc, noc... pięluHl, poetyezna, czarOWl13 
" c,, Wiktor Czajf3w8ki., 

.h __ , _._... S2S .. _ ~ liiiif!! .,._~ ...... "._~-,--



Panem Cię zowię, bom u Cię w jassyrze, 
Bo każdy promiell jaśniejszy mych ~renic, 
Każde serueczne plomię - stopy liże 
Pana i brata ... , a on, jak królewic, 
W stubarwną szatę, w dyadern spowity, 
Z ócz śle pioruny, a z bladych ust - zgrzyty ... 

Serce mi pęklo ... pomnisz ... i dziś jęczy -
A nawet lzy srebrzyste, ócz krysztaly, 
Co niegdyś WSiOlICU lśnHy barwą tęczy, 
Przygasły teraz, zblakły i zmętnialy ... 
I wies~, że silniej pękła szklana czara 
.Mojego serca, niźli pierś Cezara, 

Gdy się w nią wbUo Brutusa żelazo ... 
Dzisiaj w przepastnej niepamięci tonie 
To, co w braterski13m życiu bylo zmazą;, 
A ja, w oliwkę oplótlszy swe skronie, 
Staję przed Tobą, jak widmo z za świata 
I blade dlonie splatam z dłollmi brata ... 

I znów zasiądziem do wspólnej biesiady 
I, 'IV opylone srebrzyście wieczory, 
Przebiega0 będziern podniebne arkady, 
V\Tzniesione z tęskni ducha ... Rozhowory, 
W przylącznych stawach rechocącej rzeszy, 
Będą nam smętną dnnU:b co pocieszy ... 

PocieszyI Boże! Jam tak pragnąl woni, 
Co snuje z cicha dwojga serc przędziwo, 
Co od śmiertelnych ukąszell ochroni 
l ductlY'iJratnie sunie zlDtąniwą 
Marzell nadziemskich, natchnionych uniesieli, 
A nigdy w zimę nie wiedzie - ni w jesień ... 

Tymczasem ... serce boli, oczy placzą, 
~orn jest wygnaniec i kij mam pielgrzymi, 
SIady się moje krwią zapiekŁą znaczą, 
A nogi ch wiejne wcią~ dążą za tymi, 
Co mi porwali serce, w pyl je starli -
l ducha mego na 0wierci ruzdarli. .. 

Ks. A T/.i Szandlm4 owsk/:. 

JAN MATEJKO. 

" Pra wie niepostrzeżenie minęła dziesiąta rocz
nica śmierci Jana Matejki! - pisze 'M. Offmański 
w <Biesiadzie literaekiej >, która, z pism obraz
kowych, jedna poświęciła pamięci znakomitego 
mistrza obszerniejsze wspomnienie; 

"W sam dzień Wszys~kich Swiętych, dnia 

aOZWOJ 

1 listopada 1893 roku, zgasło to wielkie serce, 
zastygła ręka, któl'a tworl.yła wie kOpOflll~ c dzie
ln, uleciHł dl' Bqg'a duch, który na ziemi garnął 
się w wyżyny. 

.Mieszkałem wówczas przy ulicy Flol'yańskiej, 
o ldlkłlnaśeie kroków od domu Matejki. Jak tyl
ko, po zabalsamowaniu ciała, otwarto podwoje ża
łobne, stanąłem u l:!tóp katafalku. U wezgłowia 
srebrny krucyfiks, dokoła trumny białe chryzan
temy, światłu gromnic rozpral:!il.ało ciemności. Zi
mne cinło mistrza otaczały zwoje srebrnych wło
sów. Czterech uc~niów szkoły sztuk pięknych, 
w żal9bnych szarfach, trzymało straż honorową. 

Smierć Matejki zaskoczyła krakowian pra
wie zupełuie nieprzygotowanych. 

Jeszcze przed dziesięciu dniami, 21 paździel'
nika, widzieli g'o w teatrze, niebawem kraj cały 
odczuł niepowetowaną stratę. 

Obrazy MatejkI wypisały dzieje ojczyste, in
dywidualnoSć jego stwor~yła szkołę; a geniusz 
wpisał imię sztuki polMkiej w pomnikach najgo
dnjejszych. Skromność była cechą Matejki. Wi
dywałem go na posiedzeniach publicznych Aka
demii Umiejętności, na otwarciu roku akademic
kiego, na nabożeństwie żałobnem za Grottgera, 
nigdy nie dążył na pierwsze miejsce. 

Takim był Matejko, największy malarz pol
ski i niezawodnie największy między malarzami 
współczesnerni całego świata. 

Indywiduulność niezwykła i nieporównana 
fantazya twórt:za, do któpej pom:'lgały mu: zna
komicie wystudyowany rysunek i nadludzka pra
ca, Ileż to materyałów, zebranych z pieczęci 
starycb, rysunków· zhutwiałych,i t. p. uraŁował 
Matejko dla pl'~y8złych pokoldl i dla dziejów 
cywilizacyi naszej. Niezliczoną ilość tych wy
szukanych i wypracowanych przez Matejkę szki· 
ców pomieścił n Tygodnik ilustrowany," 

Jego obrazy niepospolite, przedstawiają naj
wybitnipjsze chwile w d~iejach Polski i jej cy
wilizacyi. Trudno tu wymieniać tytuły przeszło 
stu dzieł Matejki; zaznaczymy tylko, że za <Ka
zanie Skargi> obraz, jeden z nujwaźniejszych 
kompozycyj Jana Matejki, otrzymał w r. 1865 
złoty medal na wyMtawie paryskiej. 

Od tego czasu zaczyna się cały szereg ar
cydzieł: n Rejtan", " Unia Lubelska", <Stefan Ba
tory pod Pskowem), wre;:;zcie "Grunwald) zapi
sał go w ~zeregu najpoważniej8zych odtwórców 
minionej polskiej prze~zlości. 

I całe życie Rpędził w praey. Olbrzymie 
obrazy z niesłychaną szybkością wychodziły 
W świat z jego pracowni, p.zynosząc mistrzowi 
coraz to nowe wawr~yny. 

Artysta nie zapominał też o podręcznikach. 
Jego <Ubiory w Pulsce>, są kopaluią materyału 
dla rzeźbiarzów i m.alarzów,.11 portrety królów pol· 

Si 
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... Zdawało mi się, że to musi być wiosna... ... I nadeszŁa noc letnia, piękna, .. 

... ·w scbód słońca jest uroczy, ale wtedy s zeptało mi ... Z mogiły wraca jedno zbolale serce, którego nie 
coś, że południe musi być piękniejsze... umiałem zrozumieć ... 
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skich powinny utrwalić raz na zawsze tJ IJy fJ
żuie poj~tyc li i różnie przedstawiauyeh llwnar
chów. 

I śmierć zastała go przy pracy, odtwarzał 
najważn}ejszą dobę w dziejach polski, a miano, 
wicie ,.,Sluby Jana Kazimierza w katedrze lwow
skiej". O ślubach tych wspomnieliśmy w nume
rze poświęcouym Kordeekiemu. 

Po najeździe szwedów na Pul ... kę, kiedy 
Kordecki śmiało im się opad i pnlwowity knH 
do luaj u powrócił, pierwszą j/"go j atencyą byh. 
polepszenie bytu włościan. Złuż,) ł wi~c Rln h, 
którego potem dotrzymać mu nie pozwolono. 

I ważllą tę chwilę w dziejach nnrodu pol
skiego znów ten sam los spotkał. Śmierć uie 
pozwolila artyśeie dokończyć znakomitego ob
razu. 

Przed ołtarzem w prastarej katedr;r,e lwow
skiej stoi biskup, obok niego klęczy król, twarz 
jego zwrócona jest profilem. Za nim widnieje 
W'Mtać królowej, przy brana w płaszcz gronosta
jowy, dalej dostoj~icy i dygnitarze, oraz rycer
stwo. 

Obraz podmalowany jest wybornie, tak, że 
w8zyi'\tkie postaci zarysowują się wyrainie. 

Co odczuw~lł mistrz, twOl'Z~~C te dzieła, w i
dzimy po wykonaniu jego arcydzieł. Tam każda 
osoba ~a siebie myśli i harmonizuje z calem 
otoczeniem. 
. 'Y świecie artyBty.cznym uokollul Matejko 

wlelk1ego przełomu. NIema już !:!zkoly, aby sic 
z jego twórczością nie liczyła, niema spoleczeń: 
stwa, któreby uie uznało jego nie:-lpożytych za
słvg na polu hietorycznego malarstwa. 

Taki to był c7łowiek, tak kochał swoją sztu
kę, i tak um1łował dzieje, ktbre (dIWarzał. SI'-edł 
w świat, zniecbęcany u ieustannie, ale kto w pier
si swej uczuje iskrę Bożą, ten nigdy w pół dro
gi nie ustanie. 

Początki kary ery artystycznej ciężkie były
pisze Otfmański. - Rzucano mu, zamiast zuche-
ty ironiczne słowa: ," 

, -:- Idź pan bryczki malować! 
Niedostatek zmusił go nawet, do wyk<Hlcze

nia godła na dom zajezdny w Krynicy, wziął 
za tę robotę 3 czy 5 guldenów, ale szedł dalej 
z wytrwałością i bez utyskiwań. 

Szedł i doczekał się, że Uniwersytet J agiel
loński obdarował go hedem mistrzostwa, że gta
nął W szeregu naj zasłużeńszych mistrzów i sy
nów kraju. 

Dziesiąta rocznica śmierci Jana Matej ki mi
nęła. Druh zmarłegu, profesor St. rrarnowski 
wkrótce po śmierci mistrza, poświęcił pamięci je~ 
go olbrzymią pl'ac~, bogato ilu::łtrowaną, z której 
poznajemy Matejkę, jako człowieka, obywatela 
i artystę. 

Prócz tego wmurowano mu w kościele Ma
~yack~m w Kra.k?wie pomnik, bard.zo skromny 
l w CIemnem lllleJ~cu, po nad stalamI. Tu ulliie~ 
szczono popiersie tego, który dał wz6t· odmalowania 
świątyni prastarej i ukochanej przez KI'al{ów. Mó
wiono, że dlatego to, a nie inne wybrano miej~ 
sce, bo Matejko umiłował sobie ten kacik i tu 
zwykle się modlił, ale mistrz taki jak "Matejko 
powinien tu a nie gdzieindliej posiadać bardziej 
okazały pomnik. 

Odczuł to Kraków, odczuł cały naród i d~iś 
w lO-tą rocznicę qmierci odezwały się głosy aby 
dźwignięto Matejce pomnik na ryl)kn kl'~kow
skim, z drugiej strony Sukiennic. 

A jakiem będzie, pyta się p. Offrnań~ki 
w n Biesiadzie Literackiej" i d~daje: 

Weźcie jeden z dwóch projektów, przygoto
wanych przez Matejkę na konkurs pomnika dla 
Mickiewicza. Zdaje mi Się1 że są one zachowa
ne w Biblliotece Jagiellońskiej. Krzywda sie 
stała i Krakowowi i Mickiewiczowi, że fachowcy 
przeszli do porządku nad projektem, gdyż ude
rza swą kompozycyą i niezwykłością. 

To pewne, że już w Krakowie zawiazał sie 
komitet z malarzem i poetą - Wyspiańsl(im n~ 
czele, który projekt pomnika ma, doprowadzić do 
skutku. 

Tymczasem o ile możności cześć dla wiel
kiego mi8trr.a pendzla przechowują w Krakowie 
w naj rozmaitszy sposób: wzniesiono gmach dla 
wystawy sztuk pięknych z popiersiem Matejki i 
nazwano go n Domem Matejki", l\amienicę zaś, 
w której umarł mistrz, zamieniono na jego mu-
zeum. . 

Ale imię Matejki 'powinno żyć na ustach 
każdego rudaka i dlatego my, chociaż nieco 
opóźnieni, w dziesiątą rocznicę śmierci przypo
minamy naszym czytelnikom imię wielkiego po-
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l~lka i "ielkieo-o artysty, który ludzką duszę 
umiał odczuwal w jej niezliczonyeh zjavviskach 
i r'Jdt..ajad.l UcZUĆ, cierpień, popędów, a przytem 
nmiał koehać kruj ... za miliony... To mówi~, je
f"d prace, to m6wi jego niepospolita tw6rcz.osc! 
b \Vielkim był i wielldem jego imię zostanie 
dla U~8 na wieki~ 

I R Y Sm 
Na [rórskiej ścieżce pyłem zasypany, 
Zellldlony irys cichej czekał śmierci; 
Z joto-liliowe zwiędły roztruchany, 
Leżały listki podarte na ćwierci, 
rrj I ko n a 1{oI1cu łodygi nietkniętej 

Był pączek nierozwinięty. 

Kiedy się słońce rozpaliło w g6rz~, , . 
Płomiennym biegiem znacząc chwIle 8wlatu, 
\Vs'lystkie się śpiące rozbudziły róże, 
l rZtŹby powiew tych rói aromatu: . 
Z mieszany z ciepłem złotego promIenIa 

Obudził irys z omdlenia. 

o tajemnico ostatnicb sił życia, 
Tyś wtedy kielich u~wo:zyła z ~ą~a! 
Wyjrzał radosny z hstkow UpOWIC1U, 

Na czole światłość złocista się błąka,-
T v u,gmiecb szczęścia - rozstając się z światem, 

Cudnym pożegnał go kwiatem. 

o o-dvby· można kiedv śm'erć ireuicy 
o ol ',ol ., 1 . 

l)rzyjuzie blask zabrac, zm~u'mur~wl,c ~ {rO~Ie, 
O.:ltatuim kwiatem rwanym w dUlU SWlątlllCy, 
UJ złotem blask6w zacbodzący(;h płonie, 
U:) się roziskrza brylantem łez wieln 

Świat żegnać z ciszą weseh. 

Zo.fia Zacharkiewiczuwru.t. 

o Bank Hypoteczny. 

\V sferach finansowych Warszawy wznowio
na została kiełkujaca już od kilku lat myśl za
łoienia Banku Eyp~teczllego. Jak ostatnio pisma 
donosiły, projekt utwor~en~a ~ej instytucyi wcbo
dzi na drog'ę urzeczyvVlstmema. 

Głównym celem nowego banku ma być ulatwie
llie tanieO'o kredytu dla tycb, l{tórzy nie mogą 
korzystać ~ towa.rzystw ,kl:e?ytowy~h ~iejski~h 
i ziemskicb a Wlec: wlasewIeloll1 zlem~klm, kto
r~'y nie porlpadają& pod ~.akres. działalności. t.owa
n:'j'stwa kredytowego ~~lem8kJeg-o_; ~łtlŚClClelom 
Diallchomoś0i miejskich tam, gdZie mema towa
rzystw kredytowycb miejskicb;. wszystkim oso
bum odpowiedzjalnym-~a. drugIe n.umery hrpotek, 
o i le pierwsze są obClązone pozyczkumI t0wa-
nystw. . 

Wątpić nie lla'eiy, że tak szer,olo za~rel:; 
działalności Bauku Hy poteczllego będZIe w WIelu 
kierunkach dodatnim. 

Pl'Zedew8zystkiem lHllożli ~i ~3 tani kre~yt 
d la dz:esiątek tysięcy odpowledzlaln~ch posla.
daczow użytkujących dotycbczas kapltał drogI, 
dawany nieraz na lichwiarskie procenty. Wła
ścicie]e mniejszych folwarków, ogrodnICY, wa
rzywllicy, przedsiębiorcy mniejsi, yl"owadząc'y 
go,~podarstwa dochodo~e nie mogli nalezyc~e 
ruzwijać swej produkcYl z powodu braku kapI
talu- O ile działalność Banku Hypotecznego 
rozwiuie siq w tym kierunku, będzie bardzo 
U\, Ot.na dla gospodarstwa krajowego. 

D~lej miasteczka, osady w osobach ich ob~
watcli staną się niezaleinymi od drobnych kapI
talistów zyjących tylko z wyzygku, chcącycb 
'j. rubla' wyciągnąć rocznie dochodu dwa, trzy 
dthl i więcej. . . 

r:ro są dodatnie horoskopy, ,JalCle można sta-
I,_ iać nowej instytucyi. . 

l\lImowoli jednak nasuwa się pewna wątplI
\'r(:M, oparta na dotydJczasowych doświadcze-
IlLucb '!. nas~ymi IO.l.pitn]!stami.. .. . 

"Vubec łat\'10ŚCi umleszczellIa plelllędzy, '! h
:-;taeh zasta wuycb (Da?k HYP?teczny wY'pus?lło.y 
ich również znaczną liczbę) l gWHr~ncY.J, Jakle 
list y przedstn wiają, brak u nas ku pltału na roz-

nOZWOJ. VVtorek, dl h:\ 1 grudnia 190i1 f. 

liczne przedsiąbiol'stwH, pewile i zys~ow.ne, któ· 
re są w rękach 1?ięcej rzu~ny(b, WIęcej ryzy-
kuj ącycb kapitałów zagramcznyt? .. 

Nasz po:li,ada:cz gl)tówki WOlI mu~eJszy pr?a 
cent, nie i;ułącznuy z jakimkolwlek wy.::llł~ 
kiem. ile przeciętny pracownik u ~as wol~ 
p e w li ą pO/:ladkę, nie wymagającą wysdku wolI 
lub enel',rii choćby nawet mało popłatną, o tyle 
przeci~tl~Y 'uai:!jt, typowy. kapitali.8ta przekłada o~
ciuanie kuponów Dad Jal\ąkolwlek pomysłowośc. 
Jesteśmy jakby stworzeui na typowych r e n
t i er ó w. Skoro wiec utworzy się nowa bez· 
pieczna lokata dla k<apitalów, zbraknie ich na 
przedsiębiorstwa dochodov:ve, a O?cy. będą . z]'~
wali złote jabłka na llleuprawlOneJ nalezycIe 
roli. Nie zarobi lichwiarz, zarobi Bank, ~l ka-

I pitał nasz będzie się obracał w ciasnem k?le 
gwarantowanych pożyczek bypote~zny.cb. WYJą
tek jedynie stanowią drobni rolnICY l ~roducen. 
ci, którzy przy racyonalnem prowadzenIU Banku 
'może coś zyskaja. 

Ekonomia polityczna określa ściśle, jak i 
kiedy kapitał 11 działa" . Należy jednak uw~glę
dnić czynniki psychologiczne danego środOWIska. 
I dlatego mi się wydaje, że Bank Hypoteczny 
może - przy niezaprzeczonycb innycb korzy
ściach - przynieść straty dla rozwoju krajowe- I 

go przemysłu i l"zcmiosl. .. 
Można jednak przy r o z s z e r z e n l u dZIa

łalności Bauku w zupełności wynagrodzić to mo
żliwe złe, które jest przewidywane, gdyby ou 
ndzielał pożyczki ty lko g~\"Oli wygodzie pry
watnych kapitalietów. 

Mam na myśli rozszerzeuie dziułalności Ban
ku na miasta i g'ininy. Gdyby Bank mocen był 
udzielania im pożyczek na urządzenia, mające 
na celu dobro ogólne, wówczas przyniósłby ul
brzymie InHzyści krajowi. Tyle potrzeb społecz
nyc.h u nf:łcl nie załatwionych z p.owodubraku .. 
kapital u lub dogodnego kredytu! Szpitale, gma. 
ch, szkolne, przytułki, kościoły (których budo
wa nieraz się przewleka z powodu braku na 
razie gotówki), drogi, kaualizacya, wodociągi! 
l\1iasta i gminy nie mają kapitału, a są o d p 0-

w i e d z i a l n e, dają nie mniejszą gwarancyę ka
pitało, uii właściciele ziemscy i miejscy. 

Dla kapitalist6w interes to pewny i dobry, 
a dla kraju pożytel\! 

O tern niech przedewszystkiem pomyślą or
ganizatorzy Banku! 

lVI. Rat. 
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nie u~u~zy~szy si.ę, już. ~ieu~lie)~~ ~i~ ,z,!ednoczyć 
w iuue IdeI w tej chwilI w lH.lHil SZlllld. 

Z &wzras'tając~!' goryczą w sercu ,c~e~alem ko{~
ca przedst2wieuia, , nic ?heąc wczesllIcJszem wyJ-
ściem przeszkadzac sąt:lHt.doHl. . _ 

Z ol:ltf:ltnią fngą orlnestry, dnIem! Ja rLlg~ 
z sali. . . 

Przed teatrem śledziłem, którędy wYJd~1 mOl 

zblazowani czarni mlodzieilcy. 
Aba widze icu tam, tam, z tarntych dr:r.wi; 

, · , . l' , t wyszedł pier~s7,y, {h~~lgl! tr:;,ccl,. w, wucu ~IZl~8.y, 
jeden za drugim, gę.81e~o, . ale .lak~H3 tak lem Wie 

czy ospale, tak cIZI WIlle Ille:lr<icz.~Je. 
Idą, grupują ~ję w parY,Jcde~ ~rzyz08tał 

z tyłu, wdziewa płaSZ?z: ,qlwe ~ladą:r.ye tamty~u, 
l:lły8Z~, jak woła: (G:d:l.ICZC~Cle, co?) l j'(~C0 l.l!~pr1.od 
w)'ciąguął, jakby mepewme nw,caJąo w powIetrzu. 

Acb! Zrozumiałem. 
Podale[11 mu rękę i POd8zcdłem żywo do tam

tych. 
Śpiedzyli się do .•. zakładu d,la o~ie~nn~ał~ch. 

Więc i tacy umieją się jednoczye w Hm~ IdeI. 
J. ]Jam I J'() IOHk,:. 

Warszawa, 1 grudllia. 190B roku. 

I 
-8-

Nabożeństwo. Dliś o godzinie HP/li runo 
w kościele św. Kl'zyzu. z powodu 7 -ej rocznicy 
"Rozwoju" w kościele św. Krzyża ks. \Vine~uty 
Siedlecki odprawił uroczystą Mszę sw. na inten
cyę pisma. 

W czasie nabożenstwa p. Jezierski wykouał 
7lCantiqne de N oel ~, dyrektor Lutui p. Aloizy 
Dworzaczek odśpiewał "Na skrzydłach pieśni'" 
Studzińskiego, panna nafaela BieJikiewiczówna: 
!lO Maryo, bądź pUMh'owiona" .Moniuszki, zaś 
p. Stanisław Z:tbol"ski v.'ykonał ,,0 władco świa
ta" również Monimw.ki. W czal:lie nabożellstwa 
nastrój panował podniosły i uroczysty. 

JE ocz 

Z vhrz. tow. dobroczynności. Pomimo naj
enl?rgiczniejszych zabiegów zarz~1dn chr~. tow. 
dobroczynności nie jel:lt on w stanie unikuąe 
niedoborów. Stan taki ujemnie VVpłYWI1 na m:L
jątek towarzystwa. Po ści~łt'nl obliczeni II docho
dów, okazało się, że tow:lr/'ystwo dobroczynno
śei może tylko utrzymać Przytułek dla skuców 
i kalek, wskutek (zego udzielanie zapomóg bie-

I dnym, zreuukowano do minilrlUm, lecz i to nie 

I wiele pomoże, jeżeli z uochod(')w nauzwyezaj
nych nie wpłynie jakikolwiek zasilele Wiqkszość 

Po raz, nie zliczyć już ktÓi'y, zn:tlazlem się 
w teatrze Wielkim na przedstawieniu nieśmiel'
teInej "Halki ~ Moniuszki. 

Skarbnlca to dla mnie nieprzebrana najroz
k08zniejszych wrażeń, dająca taką pełnię użycia 
przez ścisłe zespolenie rodzimej pieśni z tłem 
narodowem i obyczajowem. 

Rozkoszuje 8ię oko dzial'skimi marsowymi 
typami szlacheckimi, i tern sta ropoIskiem wn<i
trzem dworu, i tym ludem góralskim i jego ob
rzędami, rozkoszuje się ucho cudownemi melo
dyami i p:.eśniami swojskiemi z właściwą mu 
l'ytmik~, harmonią, sentymentem to animuszem, 
który podchwytuje w lot to cbór, to znowu or
kiestra, to ·slucbaeze wzajem się częstując tą 
nieprzebraną czarą, której nie ubyło nic, mimo,: 
że już w samej Warszawie podawano ją publi
czności 529 razy. 

I nigdy nie brak tych najbardziej spragnio
nych, którzy używszy wołają "bis", więc .,szu
mią jodły, szumią sobie w dal, a choć mIodem u 
tęskne życie, cboć ma w sercu żal", pokrzepi 
go za wsze "Halka" Monillszk i i rozraduje swemi 
uciechami i posmuci swymi Lolami, wskazując, 
iż te drllgie wszystkim od Boga dane, wszyst
kich właśnie jednoczą. 

vVszystkich? 
Oto właśnie dostrzegam w prosceniowej du

żej loży II piętra sześciu młodych chłopców, zda 
mi si~ uczniaków, jakby obojętnie odwróconych 
od sceny z wyrazem bardziej biernym. 

Odwróceni? W cbwili, kiedy dramatyczna 
akcya ua scenie zbliżą się do swego rozwiąza
nia, tuż przed ślubem Janusza i ZOfii, kiedyobłą
kana Halka powszechną zwróciła na się uwage. 

Od wróceni! c 

Więc któż są ci młodzi starcy, którzy jeszcze 

I członków z,.rządu jest zdania, aby z nadejściem 
~iomy, wstrzymać zupełnie udziclauie zapomóg 

I biednym, inni zaś twierdzą. że należałOby to l zrobić zaraz, gdyz wydatek tygodniowy paruset 
I rubli, wytworzy dŁ'ficyt który do wimHly wynosi 
par~ tysięcy rubli. 

I ' Komitet docbodóvv lliestałych napierany 
przez zarząd liczy, że.z zaprojektowanego baza
ru przed~wiąteezneg-o, wpłynie odpowie(!nia su
ma. Do wiosny zaś, moie nowoorganizujące się 
towarzystwo przeci wiebracze, zyska takie fun
dusze, że bedzie w stanie zaopiekować sie ne
dzą wyjątk~wą. Wobec tego na ogóle mies;kai~
C?W leży obowiązek, popierania wystawy sztuk 
pIęknych urządzonej przez komitet młodego to
w,ąl'zystwa przeciwżebraczego. Być może, że 
tow. to, Jako najmłod~ze zdoła wzbudzić wie!\:-
szą ofiarność publiczną. ' " 

'Vreszcie, gdy zorganizuje się towarzystwo 
domó~ zarobkowych, przy wspólnej pracy, może 
zyskają tak znaczne fundusze, że zarząd chrz. 
tow. dobroczynności zostanie zwolniony z wy
da~k6w na udl.ialanie zapomóg nęd7.y wyjątko
weJ. 

[ Tr~dno, dwadzieścia pięć lat pracowaliśmy 
bory~{~hśmy się z rozmaitemi przeciwnoś::!iami, 
brollllJśmy majątku towarzystwa, lecz dziś je
~teśmy stu ;i, . m~że zużyci, może rut.yna nasza 
Jest z~ ~tarą 1 szablonową, wreszcie doczekali
śmytllę młodszych sił, które stworzyły towa
~zy8tW? pr.zeciwżebl'acze, niech oni popracują 
l wspIeraJą tych, których myśmy wspierali 
p:zez la~ ,dwadzieścia pięć. Obowiązkiem naszym 
lll~OpUŚClC . rąk przez zimę. wspierać ubogicb 
o ~le bę.dllemy w stanie, a później, niech pu
kaJą O~l do ~łodego towarzystwa o pomoc". 

DZIŚ takIego zdania jest każdy prawie 
z ozłonków zarz,ądu chr. tow. dobroczynności. 
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Tak wiec w niedługim czasie na barki no 
wego to~arzystwa Bpadnie cały ciężar zadość
uczynienia potrzebom nędzy wyjątkowej. 

Osobista. Z ok azyi 7 -ej rocznicy założenia 
naszego pisma hawią dziś w Łodzi warszawscy 
public.yści dr. Juliusz Baudrowski i Władysław 
Ratyński. 

Z kolai. Specyalna komisya, zwołana w ce
lu rozważenia zmiany kierunku towarów z gub. 
zachodnich i Królestwa Pulskiego, wysyłanych 
do i za Moskw~, z włączt~niem linii kolei mo
skiewsko - windawsko - ry billskiej, ukoilCJ~yła już 
narady. 

Komisya ta· h3 la utworzona skut.kiem tego, 
że w ostatnich czasach zauważono wy:~yłanie ro
zmaitych towarów z gub. zachodnich z Królestwa 
Polski("go (głównie ~e l:it. Łódź, Częstochowa i 
Wierzbołów) do i za Muskwę, jak równiez wod
wrotnym kierunku, nie kl'ót8zą dl"f)gą przez Bia
łystok - Baranowicze lub Wilejkę - Mińsk, lecz 
znacznie dłuż8zą przez H.zeźycę; Ol:~tatni ten kie
runek przez nakładanie drogi przeszło 100 wiorst 
czyni opłatę za przewóz znacznie wyższą i uie 
wyn<lgradza tego ani szybkością dOliltawy, ani 
też iuncmi udogodnieniami. 

Po rozważaniu tej spr.uwy komii::lya przys~ła 
do wnio~ku, że dane statystyezlIe, jakiemi roz
pOrządZ9, wykazują wpnnvdzie sam fakt wyse
łania towarów dalsz~1 drogą, nie są jednak do
stateczne do określenia, jaka iloŚĆ towarów 
przypuBzezulna mogłaby być skieruwalla w cią
gu roku przez kolej moakicwsko - windawsko ry· 
bińską, wobec 4~/;ego komisya postanowiła odro
czyć ostateczną uchwalę w tej sprawie do czasu 
otrzyllllania danych statystycznych o przewozie 
towarów krótslą i dalszą drogą w r. 1902 i 
1903 od kolei moskiewsko-brzeskiej i petersbur
sko- warszawskiej. 

Z Pogotowia Wczoraj wieczorem w lokalu 
towarzystwa lektll'skiego odbyły się narady ko
mitetu dochodów niestałych towarzystwa dora
źnej pomocy lekarskiej w Łodzi (Pogotowia ra
tunkowego). Celem zebrania było wezwanie ko
mitetu do przedsiewziecia środków dla wzmoże
nia dochodów P~goto"wia, gdyi fundusze uzy
skane z wystawy hygienicznej zaczynają się już 
wyczerpywać. r:rymczasem dochody bieżące ze 
skład!: k od 500 członków wynoszą zaledwie 
5,000 rub., gdy na utrzymanie towarzystwa po
trzeba 16,000 rb. rocznie. 

Dlatego tez prze'wodniczący zebraniu dr. Jan 
Wisłocld, który wybtal na bsesorów Ma:ryana 
Gawalewicza i dr. Aleksandra Pańskiego a na 
trzymającego pióro dr. Rosentbala, przedewszy
stkiem w prZEmówieniu swem zaznaczył, ze 
pierwszym obowiązkiem członków komitetu do
chodów, powinno być jednanie nowych członków, 
gdyż, doprawdy, jestto rzecz prawie niepodobna 
do wiary, aby instytucya tak popularna i tak 
powszechnie niosąca usługi' całej ludności bez 
różnicy wyznań i stanowisk społecznych liczyła 
tak mało członków w mieście prawie 400)000 
ludno.sci. . 

Zebranie po wyczerpaniu debatów doszło 
wszehko do wniosków, źe samo jednanie człon
ków wogóle bardzo trudne, gdyby nawet wydało 
nadspoddevdluie pomyślne rezultaty nie zapobie
gnie złemu i nie uwolni Pogotowia od szukania 
pomnożenia dochodów przy pomocy zabaw pu
blicznyeh. 

D lategu też postanowiono, aby niezależnie 
od jednama nowych członków komitet ściślejszy 
tak zwally organizacyjny zajął si~ urządzeniem 
jednej lub więcej zabaw publicznych i wogóle 
obmyśleniem środków w celu pomnożenia do
chodów Pogotowia. Do komitetu tego na rok na~ 
stępuy wybrano pp: Bronisława Chojnowsldego, 
Leopolda Pilicbowskiego, Maryana Gawalewi
cza, Strzeżymira Prószyńskiego, Stanisława dr. 
Dąbrowskiego, Sto dl'. Markowskiego, St. Łą
pińskiego, H.. dr. Hosenthala, K. Leinwebel'a, 
St. Antoniewskiego, Wł. Rowińskiego, Aleksan
dra Milkel'~, A. Robowskiego. Na zastępców. pp. 
l\1arynowskiego, L. Meybauma i dl'. Pańskiego. 

Z giełdy. Dziś rozpoczynają sit;l w Peters
burgu obrady zjazdu przedstawicieli komitetów 
g;ełdowych. Delegowani na zjazd ten (w mini
sterjlum skarbu) z komitetu gieldy warszawskiej, 
pp: Stanisław Rotwand i Kazimierz Natanson, 
wyjechali do Petersburga. W zjeździe weźmie 
również udział przedstawiciel warszawskiego 
komitetu gieldowego w Petersburgu, p. Edward 
Kamiński. . 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 1 g'fudnia HłOi r. 

Sekeya teGhnicnm.a. Dnia 4 grudnia (w pią
tek) o godzinie 8 i pół wieczorem odbędzie 8i~ 
posiedzenie członków sekcyi tęchnic~mcj w loka
lu Grand Hotelu. Porządek dzienny: l) referat 
p. L. Golca: <Metody mierzenia współczynników 
pracy pożytkowej w generatorach, elektryczne 
przenoszenie siły w porównaniu z mechaniczną, 
o postępach w dziedzinie światła elektrycznego>. 
2) Sprawy bieżące (sprawa regulaminu dla wy
cbowańców politechnik w fahrykach łódzkich). 

Dnia 11 gl'udn ia p. Heiman powie (O pro
cesach powolnego spalania); dnia 18 grudnia Spra
wozdanie roczne; wybór zarządu na 1904 rok. 

Z oethu pOlÓl.GzoszniGzego. W lokalu gospod
nim przy ulicy Widzewskiej :N~ 26 odbędzie się 
w przyszłą niedzielę, dnia 6-go grudnia, ostatnie 
tegoroczne posieJzeuie czeladzi pOliezoszuiczych, 
na które ~tarl3zy czeladnik zapnlsza wszystkicb 
członków z prośbą o jaklia.iliczuiej~ze zebranie 
się między godziuą 2 a 4 popołudni u, w cel n ure
gulowania zaległo~ci za bieżący, 1903 rok. 

Z drugiej łódzkiej kasy pognebowej. Dono
siliśmy w swoim czatie o zatwierdzeniu przez 
ministeryum spraw wewnętrznych ustawy dru
giej łódz.kiej kasy pogrzebowej. Obecnie uzu
pełniamy t~ wiadomość bliższemi szczególami, 
a mianowicie, że członkowie-założyciele rzęczonej 
kasy, poczyniwszy. odpowiednie przygotowania, 
jako to: ocenzurowanie i wydrukowanie ustawy, 
nabycie potrzebnych ksiąg, druków i t. p., po
stanowili zwołać pierwl:lze organizacyjne ogólne 
zebranie członków kasy na poniedziałek, dnia 
7 b. m.) O gudzinie 81

/ 2 wieczol'ern, w lokalu 
stowal'zyszenb nauczycieJi chl'ześcian (Dzielna 
x~ 31) Program zajęć tego zebrania obejmuje: 
wybór członków zarządu i komis} i rewizyjnej, 
tudzież rozpatrzenie rózuyeb kwctlty,i, dotyczą
cych organizacyi kasy i jcj dalszej dzia.łalności. 
Nadmienia się pl'zytem, iż zapisy na członków 
kasy przyjmuje tymczasem członek-założyciel, 
p. W. Kokowski (Andrzeja 37), u którego też 
można nabywać ustawę, i że ci, którzy się za
piszą do kasy przed pierwszem ogólnem Zebl"a
niem, bęJą mieli n~t zebranie prawo wstępu i 
głosu. 

Niezroznmiałe. Obok tel'ytol'yum szpitala 
Czerwonego Krzyża stoi budynek tak zwany 
szpital dla ospowatycb, który jakkolwiek obecnie 
jest nieczynny, jednakże mU1ó!l być utrzymywany 
w należytym porządku, aby w razie pojawienia 
się w mieście chorób epidemicznych mógł otwo
rzyć podwo;e dla przyjęcia chorych. W tych 
dniach w magistracie łód~kim od była się licy
tacya na roh0ty przy restauracyi tego szpitalno 
Do licytacyi stanęło siedmiu konkurentów, z któ
rych przed8iębiorcaFiszer zobowiązał 8i~ wy ko
nać roboty za sumę 501 rb. 67 kop., a ze z 8U~ 
my tej magistrat. potrącił 152 rb. 34 kop. za 
roboty już dokonane i obliczone podług cen ko
sztorysowych, przeto Fiszer przyjął roboty za 
sumę 349 rb. 33 kop., czyli że od sumy koszto
rysowej odstąpił 48 proc.! 

Umysłowo chorzy. P gubernator piotrkow
ski rozesłał do naczelników powiatowych, prezy
dentów m. Piotrkowa i Łodzi, oraz wójtów gmin 
okólnik, polecający zebranie danych o liczbie 
umysłowo ch()1·ych. Okólnik zawiera pytania na
stępujące: 1) jaka jest ścisła liezba chorych 
umysłowo; 2) czy chorzy mają opiekę nad sobą 
osób z rodzin; 3) jakie należy przedsięwziąć 
ŚJodki, celem opieki i przytułku dlD chorych. 

Szulerzy. OJ pewnego czasu na kolei elek
trycznej Łódź-Pabianice operuje grono szulerów, 
które wciąga . do gry w karty łatwowiernych, 
aby ich ograć podstępnie" Są to przyzwoicie 
ubrani młodzieńcy, uprawiający gr~ w 3 karty 
(dama i 2 dziesiątki). 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. D z i ś Samoslawa. J u t r o 

Szukoslawa. 
TEATR VICTORIA. D z i Ś "Cień,'" dramat i "Litera

tura." J u t r o przedstawienia niema. Początek o g. 81/4, 
wieczorem. 

TEATH WIELKI. D z i Ś przedstawienia niema i 
j u t r o przedstawienia niema. 

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH, Spacerowa TU'. 1, 
otwarta od godz. 10 rano do godz. 10 wieczorem. 

CYRK braci Truzzi. D z i ś przedstawienie i j li t r o 
przedstawienie. Początek o g. g i pól wieczorem. 

-:...(r.-
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T E A T R. 
T e a t r V i c t o r la. 

W czwartek na scenie teatru "Victoria" uka
że się po raz pierwszy sztuka w 4 p ch aktacb, 
p. t. "Chilon-Chilonides". Autorem jej jest pan 
N. I. Popławski, występujący obeenie gościnnie 
na naszej scenie, znane dobrze łodzianorn, j~ko 
artysta dramatyczny i ja ko autol' cieszących się 
dnżem powodzeniem przeróbek powieści Henryka 
Sienkiewicza. Do ostatniego utworu również :za
czerpnął tematu ze skarbnicy Sienkiewiczowskiej. 
Autor i artysta odtworzy postać tytulową, VV sztu· 
(~e wystąpi cały personel naszego teatru, oprócz 
licznego zastępu statystów. 

Dyrekcya nie szczęd'd kosztów, aby upo
sażyć sztukę i dekoracyjnie i kostyumowo. 

Teatr Wielki. 

Łódz.ka operet.ka wyjechała do Pi o trlUH\' a 
na tl·zy przedstawienia. 

ol: 

KoreS;lOndent z Lodzi do gazety 4: vVoły!p 
tak pisze o teatrze polskim w Łod:li: 

<Jakiś zły urok ciąży nu.d llaszyr:n pol-\kim 
teatrem dramatycznym, dyrektorem i reiyscrem 
którego jegt znuny i utaleutowany pisarz Maryan 
Gawalewicz. 

Niebacząc na energię oraz wysiłki dyrcktll
ra i Hl'tystbw, widownia toatrulnv. przeważuie 
świeci pustl,arui. Prasa miejscowa prawie cod:lien
nie umieazcza długie artyknły, doszllkuj ąc I»iq 
przyczyny podobnego stanu rzeczy, przyczem na
wołuje miejRcową inteligencyę, prawie ZaW87.C 
nieobecną na najwybitniejszych nawet przeusta-
wielliat'h. . 

Mojem wszelako ?:daniem, teatr polski w IJo
dzi nie może mieć powodzenia, bo niema do~ta
tecznej ilości publiczności teatralnej. 

W mieście, Hczącem 400,000 mieszkuuców, 
niema publiczności teatralnej? 

Nasza mila publiczność - pisze dalej kol'c
spondent]< Wołynia> - nie ezuje potrzeby tea
tru. Nie pojmuje, że teatr łagodzi obyc:laje, 
ksztalci i uczy. 

Nasza inteligencya przebywa za gr:mic:) po 
2 do 3 mietlięcy w rokit, gdzie ma !:lIHJHObllo~ć 
poznania najlepszych sil artyst yczuych, żąda BI')g 
wie czego i zapomina, że podtrzymywanie teatru 
jest jej obowiązkiem. 

Pozostaje mi w kOllcu życ:~,yć teatrowi lep
ijzego, niż dotąd powodzenia, na które, pod Ide
runkiem dzie!neg'o re·żysera, nnjzupcłn!cj zasłu
guje"; 

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGIOZNE 
Stacy·i cent?·alneJ K. E. Ł. 

Data. Uwagi. 

aOjXI 1 pop. +5.2 Pd. \V. 3 
Z dnia 30;XI: 

Temperatum 720.7 84, 

30jXI9 w. 721.6 +3.8 83 Pd.Z.2 ma.x. +5:7 C. 
Temperatura 

l/XII 7 rano 727.0 +3.7 90 Pd. W.2 min. -+-2.0 C. 
Opadu -2.0 mm. 

CENY ZBÓŹA I PASZY. 
Łódź, 1 grudnia. 

Pszenica wyborowa 
. " średnia 

6.10 za korzec 
5.90 

Zyto wyborowe polskie 
" średnie 
" rosyjskie 

Jęczmień wyborowy na kaszę 
" rosyjski 
" browarny 

Owies wyburowy obroczny 
" średni 
" rosyjski 

4.45 
4,.4,0 
4.30 
4,.00 

4,.50 
2.70 
2.Go 
2.50 

Wyka szara 
Groch warzelny ().60-8.00 

" na, paszę 
Tatarka 4,.15 
Łubin wyborowy 

" średni 

" 

" 

" 
I' 

" 

" 'J 
), 

Kartofle 
Siano 
Koniczyna 
S~oma prosta 

2.20-250 " 
1.20-0.75 za cetnar 
1.55-1.50 " -.80 

" " targana. 
Tranzakcye sla be, 

-.60 " 
dowozy bardzo duże. 
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OSTATNI SYGNAŁ. 
(NO\VELKA). 

-8-

Na ga.nku poczhalteryi stal rnlouzieniec w cy
lindrze na głowie, elegancko ubrany. \V jednej 
rece trzymal podróżny kufereczek z żóltej skóry, 
w· drugiej olbrzymie pudlo z cl1lderkami i pled. 

JAN MATEJKO. 

N a twarzy podróżnego malowało się ogromne 
zniecierpliwienie. KitlI naWC-lt po cichu: 

- Nie, ualibóg l on się z tern i kOllmi dziś 
nie wygrzebie, mruczaI, przestępując z nogi na 
nogę, Będzie widzial napiwek, jak się dziura 
w l1ie bie zrobi. 

Przed ogl'odzeniem poczhalteryi stanęlo kilku 
ż ydkó "r i chłopaków, ciekawie przyghtdających 
się przybylemu. Od czasu pogrzebu doktora nie 
widziano tLI pana "I\' cylindrze. 

aozwOJ. 'Wtorek, '1011'; 1 grudnia l jO~" 

_ A siajne puryc, on ll1.u~i jec~taJ do \Vóll~i. 
Tam ,Yielgi dziś bal, moc gOSCI .lu Jechało. Moze 

l
un ten Iu~rzeczony panienke z Wólki: 

"Wreszcie i poczhaltel' przyszetlt d.o przel.co
I nallia, że pasażer zbyt długo czdc~,. WyjrzaŁ WięC 
I na ganek i l<rzykną! W stroIl0 staJnJ: 

l
-No, l\Iaeieju, żwawiPj, bo pas~ż~r ?zek~! 
- Ady~ s ię nie rozerws, prz~cJez; SI ę n~e 

I pali, cetrę trza porząulliewy szykowac, - dalo Sl~ 
::dysze~ przez otwarte drZWI 
przylegle.i stajni. Wewną~r~ 
jej t yrnczaSI:ID! stary l\JacleJ 
lliby się śpieszyl, a ,~szy·· 
stko llIU z rąk leCiaŁo. 
\Vloży l siwej na zielono po-
malowane chornonto i wnet 
SllOstrzerrl że to chomo]) to 1:)1-b , , . 

wego wałacha. Jedna uzdz18-
nica gtlzieś się zapodziała, 
11 u lejców sprzf~czka pękła. 

-- Skaranie Boskie z ta
ka robotft, żalił się Maciej. 
N;, dlo~l~ta siwe, ostatni 
to raz Maciej z wami je
dzie, jutro będziecie Inoże 
wodę, a może piasek woziły. 
Ale walll przynajmniej będę 
gral, grał, ile sil starczy. 

N a nszcie l\laciej zro bił 
krzyż biczyskiem przed kOIl
Illi, pomacał, czy trąbka jest 
na swoj em ll1iejscu, wsiad! 
na brykę i z fantaz Y:1 7.a
jechal przed ganek. 

- 0, l\Ia~ie.i, palla do
brodzieja, Jobrze zawiezie, 
bo stary pocztyljon; d wana- , 
ście lat na jednem miejscu. I 

l\Ilodzieniee nie slucha!, 
POCll wal poczhaltera, t y lko I 
z pośpiechem zajął miejsce 
lla wysoko wys!anern sie
dzeniu, starannie umieści w
szy pndl0 z cukierkami. 

Ledwo minęli ostatnie o
pŁotki, gdy pr~eli nimi wyro
sla, gdzieś w dali ginąea 
szosa: ,Maciej wyciągmłt z 
pod pachy trąbkę i ją! na 
niej wygry\Va~ kujawiaki. 

trąbkę i zagrał. zwVkl<l PO(~ztow . .,.k:l pOblldkl~, .ale 
dróżnik nil-) kwapil f;i(i :;,bytn!O:;, ot.wor:;,nlllelll 
szlabanu. 

_ Dal bym ei ja, ~(~by to Lak l!ylo na ro-
gatce, -' lllruknął i ~ ~HlllWeJ.1l OtlrZllCIl na plecy 
tl'Hbkę. Teraz c:;,lo \V wka to Jil Je za !)sa 1l1Cl.lą, te 
przekl Atl~ żel a~ni[': i. 

.-:: O co to wam idzi(~r odc1,wal sil] wreszcie 
pasażer. , .' 

lUaciej poprawi t się na Sled:;'l~1l111 I kontnnt, 
że ma przed klm pożalic; się, ta k zae:;,(~I:. . 

- Dwanaście lat CZlllk tll byl paU()lll ]la teJ st.OSW, 
I jeździ! IV slot(~ i elllln~) p~rj!lIki majowo, woził i hra

biów, lcsię~y omenLruw l IlIny Ind. Ud .(,l~gO do
wiedzial się o tlllll, od. LalllLer;o o C,/'lllll In~le!ll,. a 
w mieście to siQ rej wodzilo, bo wszysey WltHJZW

li że Maciej po sWl'okilll świeciu jeździ i llowin 
c~ly worek' ma. A dzi~ cor 1'1'I.y8zli jacyś Jlld~ie, 
pokla.dli te żelastwa, pllŚl~i li piec i WOŻi~ pl1S~1Ze
rów w tych knl'llikaeJl. A t:y l;zł,f',ku, ellO~~, n(~ 
stójkę, abo stróża noene~() SlQ gOl!Z. (H, .I 11L rO 

szkapy tu hh~ na sprz(~daż, ,n. lllUle pl'zykaza.l1o 
zcla~ obrok, postronki, s/'ynul i trąbkę. ()IW,lUC

doczekanie idl, IVszyl:ko oddalIl, ale od, t.rąbki 
zasie. Niech tnm lIIi" zasŁug wytJ'lleą· 

l JHaeiej :;,nOWll zagrał kra.kuwiaka, i tak .in}; 
graŁ aż do eeln podróiy. 

Księżyc srebrzy! dl'Ogf~, kiedy ()l\strnpoezta 
wracała do domu. 

\V miasteczku świaLla pogasJy, psy tylko 
zrywaŁy się na odgtos trą;bld l\laeil'j:l. Wprowa
dz:ir koni0 dCJ stajlli i' ehwilQ pOlllyślawszy, wsy
pat do koryta podwójml: porey(~ obrokll. 

- Niech tam rnaj[~ poezciwll IJydlęlia, na. o
statni raz. 

Sam leżaI ua skrzyni, ale nie spat. 81\01'0 
świt Maciej 7.orwał się, kunie ubl'aJ weholllonta, 
i postawił je ogonami do żŁoba. vVdziat potem 
na siebie szynel i eza.p kę" a !la tn~beo wygraŁ 
caly swój repertuar. 8zlu kllhlwo, bo jO(Jll:1 ręlq 
trzymał instrument, a drugą oeil~rilt OLoZy. Skolt
czyI ostatni sygnal i tl'ąbk(~ zakopał w llliel'zwi~ 
stajennej. Już potem ]l (1 nim nie nie byto znac 
skoro przyszli hantllarzl~ ~ konie l.al)J'al i, a. on 
stanąŁ po raz ostatni w poczha!1;cryi lil.a zdania 
ruchomOŚCI i odebrallia pensyi. 

](. JJ1.lodow:;ki. 
-:-:-:-

JlH)Ż i SZTUKA. 
Grat eiągle, a glo."3 trąbki -o-
biegi przez pola ozlocone Na ogrollluym zlotym trollie, 
sierplliowem sloltcem. Znu- W kJ:ębach pary, IV dymów swędzie, 

I żone wierzby przydrożne drżaly i jakby witaly ga- Siedzi Sobie Lódź matula 
I " I wciąż przędzie, prl.ę(L~ie, przędzio; 

l
łęŹflli, szepcząc wsród lisci: To Maciej jedzie. Z krosien plyllą barw Ile lliei 
A pasażer myślał sobie w duchu: "Spodziewa się I IV olhrzymi zwój się plotą, 
dobrego napiwku, to i gra." A ze zwojów niby fala I Przed zamkniętym szlabanem kolejowym sta- Płynie złoto, z:1:ot,o, z1:oto .. , 

l ry pocztyljon stanąŁ, trąbki jednak nie schowal. ~agle, dziwno jakieś cluehy 
Po chwili dal się słyszeć głuchy odglos, który Hozwiebrzonem stają gronem: 

I stawal się coraz wyraźniejszy, 'wreszcie z wąwozu Coś tam plotą, eoś t.am krzyczą 

I
ł 'l . dl' ." l' l I ldania.ją Się przed tronom; wyiom' SIę . ugl wąz l sapIąc, og uszaJącym la- Jeden gniewIlIe pf'lw drugit'go, 

Łasem zniknął w oddali. Maciej przytknął do ust Pragnąe w pierwszym srulląó rzędzie ... 
M m : rem- 't r=en "mrmm=m , malpepp I Nieśmiały "Rozwój", j ak kopciuszek, stał I się okadzać długo ... długo... mU8zcząC delikatną 

Panu Rabskiemu ... 

Dawno już u nas rozeszła się wieść, że p. 
Rabski w "Kul'yerze Warszawskim" ogłosi o ja
kiemś nowem wielkiem odkryciu, co zdurniło nie
pomiernie p. Henryka Al'dowskiego, który tak 
niedawno zapewniał, że ostatnia, szósta część 
świata, około bieguna południowego już została 
przez uczonych zbada~a; zdumiał si,ę ~ ni.m i ogół 
czytających, poczęto Się wypytywac, Jakl ląd no
wy wynalazł p. Kaprys? Ażeby zaś jakl1ajrychlej 
w naszem mieście zaspokoić ciekawość powsze
chną, wydelegowano specyalną deputacyę, gdy 
w trakcie tym ukazała się odezwa: 

"Inny rodzaj warcholstwa dziennikarskiego 
odkryłcrn niedawno na łamach łódzkiego "Roz-

woju". . 'l" . d' - 0, meszczęs lwe pIsmo, o mego ZIWa re-
dakcyo! jak śmiałaś podraźnić naszego znakomi
teg'o felietonistę - wołały czarnookie i jasno
włose warszawianki; - zgładzić ze świata ten 
przeklęty organ, który śmiał obudzić gniew na
szego Jowisza. 

- Precz z nim - zgrzytnęły secesyjnie u-
czesane łódzkie niewiasty i w modne rękawiczki 
strojni przyjaciele znakomHego dziennikarza ... 

I 
w k.ą.~iku, t.rwoinie patl"l-ąc na podniesione para- dłonią swoje Czarne wąsy. 
solkI l laski, z po za których ~ygl~dała marso- i Jedna z wielbicielek, śmielszej natury, dele

; wata tw~rz w?~za wodzów g~81ch plór, umaza- I gowana z całego grona oburzonych, taką wygło-
nych w mkansCle... siła mowę: 

- Panowie piękni i l a,trojowi, o bladych - Mistrzu Kaprysie mistl'zU wielki nie ZWl'a-
oblie.zach i ~y! o ~um.nem, nadp~zy~·od~enie se- caj u:wagi na ordynarn;go kopciuszku: wniknij 
cesyjBem wyglęclU,lllewlasty, pozwolCIe SIę uspra- raczeJ w nasze nadludzkie dusze w nasza na
wiedliw}ć - szeptał .kopciusze~ ~ sc~owajc~e te strojową nerwowość i weź w swoJą opiekę Łódź, 
narzędzIa kary, bo Jestem mezmlel'Dle JęklIwy, a zwłaszcza nas twoje wielbicielki i twoich wiel
n~eśmiały, z pl'zerażenia mogę umrzeć na ... pal- ,bicieli. Obdarz~j nas naz.wą "kpów", wynajdź 
plta('yę żołądka. nawet inne jakie nadpl'zelclc11stwo, st.'aezniejsze, 

A ci, nieubłagani wołali: ale pamiętaj o na~ w "Kuryerze Warsz.qwskim", 
- Zgiń, przepadnij, przebrzydły kopciuszku, nie opuszczaj, bo uschniemy bez twej opieki... 

a nie peuj krwi w żyłach wit'lkości naszej, Nikt - I pocóż przemawiacie do mnie na .ulicy, 
niech się uie waży mu sprzeciwiać ... Pan Rabski ażali w waszym grodzie niema Brystolu, lub in-
tak cuce ... i tak być musi... nego Lijewskiego? - rzekł dumnie Kaprys ... _ 
. Poc~~ły spadać parasolki na biednego kop- W:ypr~wadźc~e mnie z tych tłumów, posadźcie na 

CIUszka l ta~ go pokaleczyły, że nawet dl·. Pin- mIękkIe kobIerce, dajcie puhar z pieniącym szam-
kus, zapomDlawszy dawnych uraz, wyprawił, po panem, albowiem nie jestem dziennikarzem POM 
pięciominutowym namyśle, jedną z karetek Po- spólstwa, jeno sędzią wybrańców!.. 
?oto~Ja ratunko,!ego, tym razem bez doktora . I p. RabB~i w tryumfalnym orszaku na wy-
l w Je~ne~o kODl~, aby pokaleczonego kopciu8z- kwmtne udał Slę salony. 
ka od WIOzła do szpItala" małżonków Poznańskich" 
gdyż w miejskim dla tak ohydnego tworu za~ 
mknięto raz na zawsze podwoje ... 

Podczas tego warszawianki i Iodzianki oto
czywszy pana Rabskiego, "puszczały" z trybula
rza różne wonie z ziół i kadzidła pod nos a on 
stał poważny, spowity falą dymów, i po~walał 

* 
.Na p~du8zkacb, haftowanych drobnemi rę

k~~ll łodZIanek, siedział pan Rabski. Najład
meJ8za .z pań, której urodzie mnogie hołdowały 
pokolenIa, wl·~czyla mu mi~kkie pantofelki wła
sną ręką w smoki wyhaftowane, podczas gdy 
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Aż się pocą, aż się duszą -
A Lódź przędzie, przędzie, przędzie ... 

- Jam jest Maryan Gawalewicl':, 
Dzielny kaphtll Melpomeny, 
Przyjeeltałem tu z Warszawy, 
By ster ująó polskiej scellJ; 
Pragnę wZllieśó ją na wyżyny -
0, daj ziścić SIę legendzie! ... 
Uśmiechnęła się Ilprzejrnie, 
JJecz znów prr.ędzie, przędzie, przędzie ... 

- Jam Gl'ubiltski - wola drugi -
Na komedyj-m stracił setki! 
Daj eltoć troellę powetować 
Z 1 ej przeklętoJ operet,ki! 
_?\Iam d7,iewice, jak hllrysld, 
U Solina kąt w arendzie ... 
Vśmiecbnęla się uprzejmie, 
Leez wC'iąź przędzie, przędzie, pl'zędziu ... 

Jam dyroktor delltseller BiihnG, 
(fOŚÓ Ilajmils/':y \V twoim groclzie; 
Znów chcę krzewić, jak co roku 
Deutsclle Kuli.ur w twym narodzie: 
.spraw, o M.uttel', nier:!tżll mi tli 
Dolm~() będzie, eiep1:o będzie ... 
Uśmieehnęł.a się najczulej, 
Lecz weiąż przędzio, przędzie, przędzie .. 

- Jam poo/':ya wygłodnia1a, 
Jam nparll:y salon s/':tuki,~ 
Goły rl':eźbiarz, churly malarz, 
Literaci -- szlifobl'uki: 
Fnsto kiszki, zdarty kulm.Lk, 
Miej-że cL';ule.i lms na. w /':glęrlzie ... 
lTśmiechnęla się - z pogardą 
J weiąż przędzio, pr/':(~dr.ie, przędzie ... 

1'1'os/':<\, żebrzą, wl'l)szeie krzFl':ą, 
Ten zlorzoezy, ów się gniewa ... 
Lódź cierpliwie wszysLkieh slucha, 
Ale pnl,ey - nie przerywa. 
'Więc się IV s/':yscy za leb wzięli ° skąpego gl'llntu piędzie ... 
A pO"zeiwa Lódź, jak przędla, 
'rak wciąż przędL';io, przQdzie, przędzio ... 

A'rtm' Gli.'izcz.'1118kl~. 

'e,Ku!'. ŚwIąt."). 

z OS KA. 
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okna, myślą biegła daleko w te strony... w te 
rodzinne ... 

0, dawno tam nie była navvet marzeniem. 
Odkąd stało się z nią to straszne nieszczęHCIe, 
nie chce budzić wclpomnień, by kalać swoich 
występną myślą .. · Ale d:dś, gdy odezwali się 
do niej sarni i przemawiają tak poczciwie, tak 
od serca ... 
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I cza)a z towarzyszkami wieś rodzinną, kwitły 
wtedy wszystkie gruBze, a życie uśmiechało się 
do niej, jak to słońce majowe. Miała wówczas lat 
siedemnaście i zdrowa była, że ludzie patrzyli 
na nią, jak na obrazek. ... Ale dziś .•. 

... Wstrząsnęła się nerwowo. Życie miasta 
roztoczyło się przed nią i wciągnęło ją dl'apież
nerui szponami występku w stalowe ramiona. 

Jak biedny robak, kurczy
ła się i broniła, ale moc 
złego silniej8zą była od wo
li wiejskiej Zośki. W duszę 
jej i w mózg wtłaczano ta
kie obrazy, przed któremi, 
b~dąc dzieckiem, żegnała 
się krzyżem świętym, n gdy 
jut była odarta ze wl:lzyst
kich wierzeń, rzucono ją 
przed ten warsztat, któremu 
płaci codzienlł~ł da.ninę 1'e
gl,tą swoich Bił fit.;ycznych. 
Jakże Olut stauie teraz prze(l 
rodzicami i Pl,zed starusz
kiem kapłanem .. ? Co im 
p )wie? - Łzy d rŻl~ IlU rzę
sach, piersi dziewc:lyny wno
szą się łkaniem... Nie, ona 
niema mocy upaść im do ko
Jan i błagać o prze baczenie, 
ona niema siły wstąplć w 
progi chaty i wnieść z sobą 
piętno zbrodni. 

... Nie, nigdy - woli już 
tak do końca, tuk do 08tat· 
ka ... 

Do końcal Jakie stl'a9Z
., nie brzmi ten wyraz. Wzno
\ wione wszystkie rany, ból 

~. ~ piekielny ,-.targa Zośką, a 
; łkanie straszne rozl'ywa jej 
piersi. .. 

(Fragment z codziennego życia.) WIELKI MISTRZ KRZYŻACKI POD GRUNWALDJiJ:\1. 
Płacz biedna Zośko! Spla

miona dusza twa w piekiel
nym bólu ud)'(~('zeń staje 
się jak kryształ czysta. 

-s-
"Kto jest bez winy, 

niech pierw5z y rzuci ka
mieniem ... " 

CZ obrazu Jana Matojki). 

"Przebaczamy ci . ~ piszą - prze baczamy ci, 
córko, choć na siwe nasze głowy sprowadziłaś 

Dla Zośki był dzisiaj dzień niezwykły, 1"0- hańbę. Przyjedź córuś na to wesele Hanusi -
bota nie szła jP.j od rana; mimo wysiłków woli, zostaniesz z nami, bo ci~ jedną tylko mamy 
myśli swych nie mogła wtłoczyć w żelazne ramy wolną. Sąsiedzi ci pl'1.ebaczą, a jak się ksiądz 
.codziennego życia robotnicyfabl'ycznej. Co chwila proboszcz pomodli, to może i Bóg grzech od
nić pękała .na warsztacie i jak serce dr.iewczy- pnści ... " 
ny, rwała się w kawalki... O Jezu!- woła w duszy Zośka - jakże jej 

Płacz! na wSl~horlzie róiowi. się już dla cie 
jutrzenka nadziei i przebaczenia... .. 

Jadwiga PesLkowska. 

W sprawie mieszkań. 
rrwal'z Zośki, zwykle blada, dziś bledszą tam iŚĆ do nich, do matuli i do ojca, do tej 

była niż kiedykolwiek; zapadłe oczy świeciły wioski ukochanej, jakże jej, występnej dZiewczy-! Częstokroć zastanawiamy się nad tern, dla" 
,o'oraczkowym blaskiem, ręce drżały nerwowo, nie, spojrzeć w oczy sąsiadom i temu księdzu czego legendowa przedsiębiorczość Łodzi nie wy
tak· że warsztat, co zwykł chodzić, jak kółko proboszczowi, co w niewinną jej duszę wlewał I dała ani jednego osobnika, któryby, łącząc go
w ~egarku, zgrzytał nieustannie od nierównych pierwsze nauki Chrystusowego słowa... I dziwy zarobek z prawdziwą wygodą mieszkalI
uderzeń. KroplIsty pot wystąpił na czoło zoś-I Przed oczyma Zośki, jaJ.\: żywa, stoi cala ców, założył kantor, czy biuro wyszukiwania Jo
ki, siły ją opadały, więc przysiadła na kra- Osiecka- Wola z ojcowską chatą na górce i z sa-I kalów? Przy znacznym obszarze miasta-rzad
wędzi maszyny i patrząc przez zakurzone szyby dem naokoło... Steść lat już temu, goy opusz- kiem wywieszaniu kart, objaśniającyeh () mie-

: 
inne zdobiły kwiatami i chorągwiami, użytemi używasz ani pałki, ani asafatydy, żebyś jeszcze one nie mogły wytJUchnąć, bo towarzystwu do-
niegdyś przy "monstre-kontredaUl:Jie", odtańczo- do te,go posiadał szczyptę logiki i nerwu dzien- tąd nie rozpoczęło swojej roboty. Kogot więc 
nym w sali ~oncertowej,' ~hwi~o~ą m.istrzo~ską nikarskiego, polemika z tobą należałaby raczej karcisz i kogo bronisz? Strzelłlsz do UI'O jnuych 
siedzibe. Wmo szampanskle plemło SIę w CJen- do rzeczy przyjemnych, niż przykrych!!... widm, a przecież my musimy się licz}ć z fakta-
kiem s~kle, a obecni wpatrzeni i wsłuchani Kopciuszek wytrzeBzczył zdzl wione oczy... mi. Sam nas tego uczyłeś ... 
w p. Rab8kiego, czekali, kiedy przemówi. toż samo zrobili wszyscy zebrani. wspaniałO-I - Czy wies?, ile prasa warszawska po-

I zaczaL. myślność p. Kapl'ysa rozentuzyazmowaŁa obec- święca mie,i sca teatrowi? - przerwał p. Rub:;ki. 
- Wpi'owadz:ć kopciuszka. nych. Ile ja sam felietonów napiszę·.. A wy co.. na-
- Kiedy ... leży w szpitalu... - To prawdziwie wielki człowiek"- wołali wet nie je$teście w stanie ocenić mnie, gdy wy-
- Posłać dorożkę, ale jednokonną ... Nie fn- jedni. kliBamtych, co "Pl'3ują robotę". 

bić honorów. - Taki przebaczający! - wtórowały damy. Jaką?.. Nie oczerniaj, wielmożny panie 
Wyszukano więc odpowiedni nocny wehikuł I - Widzisz, aniołku, mówił łaskawie p. Ka- Łodzi. Zdawałoby się, że Bóg wie jakie stroll~ 

2 nadzwyczajnym koniem, który stał na trzech prys do kopciuszka, "mój Boże, jakie to dziwne nictwa "chcą ją rozćwiartować na trzy niel'ówne 
noO'ach, a czwartą trzymał w powietrzu, jak I bywają złudzenia! Mnie się zdawało, że gdy połowy", a my o tern nic nie wiemy ... 
ta;cerz, przygotowany do rozpoczęcia "Cake- powitam słowami serdecznej radości nowe towa- - Psuć robotę, to wyrażenie jest dyablo 
walka" ua dobroczynnym łódzkim bazarze, wsa- I rzystwo teatralne, gdy przemówię do ofiarności rozciągłe... ~ 
dzono do dorożki obłożonego plastrami kOPCiu-I obywatelatwa łódzkiego, gdy w tak ważnej Jeśli kto naprzykład wolałhy w Łodzi wi
szka i kazano wieźć do p. Rabskiego... chwili wyklinać będę demonów niezgody, zawi- dzieć jedną, większą polską fabrykę, niż dwa 

Droga nie minęła bez przygód, bo p. Je- ści koteryjnych, prywaty, to kto jak kto, ale I teatry, czy to jest psucie roboty? Pozwól mi 
zierski, prezes towarzystwa opieki nad zwierzę- dziennikarze łódzcy przyjmą z wdzięcznością po· jeszcze zebranym tu panom i paniom zadać pare 
tami, wraz z zapalonym obrońcą zwierząt, pa- moc warszawskiego kolegi. .. " A tyś dał pl'zy- pytań w tej kwestyi? " 
nem Dobrancem, chcieli konia a właściwie woź- kład" warcholstwa dziennikarskiego"... P. Rabski skłonU łaskawie głowę. Ta dobro· 
nice odesłać do cyrkułu. Wobec jednak zape- Tu spojrzał gniewnie. W jednej chwili tliwość ucieszyła kopciuszka niezmiernie, śpieszył 
wn(enia że na specyalne żądauie p. Rabskiego zdziwienie uleciało, a powróciła dawna groz~. z niej korzystać ... 
kaleka ~egaz wiezie delikwenta, odstąpili człon- Teraz muie zmiażdży. - Czy chcecie mieć w Łodzi teatr ... ? 
kowie opieki po raz pierwszy w życiu od swo- - Litości, . panie, jęknął kopciuszek: prze- - Tylko z panią Siemaszkową, odezwał się 
ich zasad. Pobitego i drżącego kopciuszka 8ta- bacz, ale pozwól się pytać, wielki Kaprysie: d r Przedborsld ... 
wion,o przed wielkie oblicze Kaprysa. mówisz o waśniach, kiedy tych waśni niema, - A ja bym proponował Źelazowskiego, to 

- Jesteś, mówił on z dumą i wyniosłością, wyklinasz demonów, kiedy żadnego 11 nas nikt wielki artysta. 
2reoztą dobrze wychowany, w polemikach nie nie widział ... niweczysz zawiści koteryjne, kiedy Pan Rabski aż -uniósł się z radości. Łodzia_ 
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8zkaniacb do wynajęcia i z powonu chronicznego 
braku CZ!lSU k!liuego łudziaulna, przed81t.;biol'
stwo takie, wprost jako spekulacya, przedstawia 
się nęcąco. Ale nasi kompatl'yoci, zepsuci kro
ciowemi zyskami j milionowemi fortunami, zara
bianemi pl''l::ez fabrykantó~v tlltE'j8zych, lekcewa
żą interesy, skromniejszą przedstawiająee pers
pel{tywę zarobku, aż pl'zyjdzie obcy i moźe nie 
zdobędzie zab(':zpieczaj~~cej stH.rość renty, ale tru
dny w dzi:;;iej8zych \nlfunkach byt sobie za
pewni. Więeej coprawda, mielibyśmy życzliwo
ści i sympatyi dLa swojego, pocóż wi~c czekać 
tak długo, aż obr,y pr'l.yjdJ';ie i weźmie się do 
dzieła. 

Szukając lokalu, składającego się z 2-ch 
pokojów, przedpokoju i kuchni, przekonać si~ 
można o braku średnich a przyzwoitych mie
szkalI w Ł()d~j, bez względu na punkt miasta. 
O malem mieszkaniu w porządnym domu, z mo
iliwemi wygodami, tylko marzyć można. Po
rządne domy, w calem znaczenin tego wyrazu, 
u na::! na palcach zliczyć się dadzą, a przytem 
w tych domach tylko wielkie urządzono lukale. 
Ciąg'le powiększająca ~ię średnio - zamożna lu
dność miasta i wzrastająca stale liczba przed8ta
wicieU zawodów wyzwolonych, powinnaby je
dnak zwrócić uwagę budujących domy dochodo
we lla tę okoliczność. 

Przyzwyczailśmy się, prawda, nie żądać od 
właścicieli domów tkliwej opieki lub poświę
ceu dla dobra nieposiadającycb miejskich pose-
syj. Zwyczajna jednak reguła trzech powinna
by ieh pouczyć o kOl'z)'ściaeh płynąć dla nich 
mogących z dzielenia kamienic na małe lub 'śl:e
dnie, lecz odpowiadające niezbędnym warunkom 
mieazkania. Lokale takie nie wymagają drogich 
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I 
na rzecz mieszkania, kwestyu podaży i popytu 
jel;t tutaj także jedną z glównyc~ przJ:cz~tl. Za 

I dwa pokoje z kuchuią, ciemne, ZImne l wIlgoto.e 

I 
w domu przy ulicy Benedykta żądano ~80 rublI. 
Czyż przec~ętuy miesz~an.iec, dySpOll?JąCy do 
B 000 l'oczme zadowollll SIC taką norą? , ' 4 • l Lecz trudno brak konkurencyi me zllag a 
właścicieli domó\v do ustępstw, choć wprowadza 
średnio zamoźnych w ciągłą rozterkę z eko
nomia. 

Ćzyż w Łodzi niema takich, coby zami~st 
lokowauia swych kaptałów w ryzykownych me
raz przedsiębiorstwach pl'zemysłow~cb, do cze~o 
pl'zytem i kwalifikacyj i skłonnoścl cz~~to me 
posiadają, byli nieczuli na tak pewną.] pr.zy· 
zwoite odl.letki zapewniającą lokatę kapItału, Jak 
budowa hygienicznych i wygodl.lych domów, po-
dzielonych na małę lokale? . 

Lecz nietylko lokale prywatne są za drogie. 
Sklepy przy ulicy Piotrkowskiej do bajecznych 
cen dochod~Ml. Ale tu struna pękać zaczyuH; 
Widzimy często wiele magazynów pustkamI 
stojących. Poświęcając zasadę dla wyjątków 
właściciele kamienic ryzykują; nic nie mamy 
przeciwko temu, ogólnie}.lzego jednak znaczenia 
sprawy to nie rozstrzyga, poruszam ją więc tu
taj w nadziei, że głos ten może trafi, gdzie na
leży. 

PI zcn&ięoiorcy . i ~rzen8ięDiar8Iwa, 
ta pet i ozdobnych pieców, sztukateryjnych Jub 
złocouych sufitów, podłoga ,w nich zamiast dro- Sezon budowlany w roku biezącym był wię-gich posadzek wystarczy zupełnie, a tern :samem cej ożywiony, niż w ostatnich pięciu latacb, lecz zrnniejt:lzy nakład. Nadto na mieszkania wiel- i w roku bieżącym wykonywano roboty z temj kie, wykwintne, tl'Udno odrazu znaleźć amatora, samemi usterkami, co i lat poprzednich. O ile niech więc przez kwartuł tylko stoi takie mie- zbadałem, wina takiego stanu rzeczy leźy nie szkauie niewynajęte, właściciel straci· wiele-co po stronie właścicieli nieruchomości, lecz przedz małemi lokalami prawie się nie zdarza, a się biorców budowlanych, Judzi nie fachowych, choćby j tak było, strata ta redukuje się do ale za to posiadających spryt przez szereg lat minimum. do tego stopnia wyrobiony, że nawet budowni-Ż'3 zaś w Łodzi UllOrmOwal.la cena za pokój ezawie kierujący robotami, nie są w możności wynosi sto rubli rocznie i zaJ'ówno w wielkich, dostrzedz wszystkich ich fuszerek. jak i ulatych lokaJaeb jest stosowana, wyzej Fuszerki te, jakkolwiek na oko niedostl'ze· przytoczone wywody przemawiają dostatecznie galne i na pozór nic ni~znaczące, bardzo njem-za urządzaniem małych, t. j. z 2 do 4 pokojów nie wpływają na konserwacYę budynków, zdro-składających się mieszkań. lnua rzecz, czy wie lokatorów i kieażenie właściCIeli nierucho-
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rantowały swe roboty. Właściciel ~lacu! nie ma
jący pojęcia, co to jest budowa, me ~'Ie do ~o
go się zwrócić, P? poradli- . O~ fuktoruw dOWIa
duje się, źe X. Jest przed81ęb.!Or?~1 budo~lanym~ 
Traktuje z nim jak z ~złow].ekIem. UCzcI,;.ym l 
znającym się na rzeczy 1 powierza mu SWOJ k~
pitał. Pan pl'zedtfiębiol'ca ~yUl~za8em wyzyskUJ'} 
go na wszystkie strony, ?blQCll.~O mu. zł,ot.e góry? 
zapewnia słowe:m bOllOl·~l l pl'Z~t'!r.g·alm, ze wszyst
kie roboty będą juknuJ8olHlnl.e] .wykonane, pro~ 
jektuje większą blldow~, Zm1C~Ia plany, kręCI 
'tak, by zyskać .l?kuajwięce.) zalwl':c,k. "'! gotóW?P, 

Po skoilczemu operacyl z wlasclCwlem lllC
ruchomości pan pl'~ed~ic;hiol'cn rozpoe~yna per
traktacye 'z maj8tl'l~nl mulari:'lki~n i Ci?8i.el~kim. 
Wyr.yłowuje 1, nieh celly, ubmysla z. llIUll pkby 
zmniejszyć wydatki 11<1 matlll'yraly, Ich. gatunku 
i ilości wreszcie 1,n.wiera umowQ z tyBli, którzy 
n3jwię~ej ustępują z cen i zgadzaj~~ l:3ig !la jeg\~ 
warunki. Tacy zaś majstrowie znów ze sweJ 
strony, chcąc żyć i coś zarobić, l'ohi}~ o8zcz~dIlO
ści na wykonaniu rohót i płuey roh~)tnika 
i t. p. 

Jest to rozbój na pl'ostej drod~c, który od 
niepamiętnych lat praktykuje l:3ię w I~odz1. rranl<i 
położyć mu może tylko J'.wi:F;{~k budowniczych 
łódzkie-h, I\tbrzyby załoi} li biura lwdowy do
mów i pOi:li~Hlali odpowiedni po temu ]{Hpitał? 
albo też, ieby zgromadzenia nnlj!-;trów mular
skich i ciesi elski ch zebrały odpowied ui kcl pitał 
i na swoje ry'l::yko podejmowały się hudowy do
mów. W ten sposób tylko zamkuiQtoby drogę 
przedsiębiorcom budowluuym dn ukuczciwej spe
kulacyi, ,zmus,zono do porzucenia intratnego dziś 
interesu. Ogół zus rzemieślników zyskałhy CZ~H(~ 
tych od8eteli, które bez potrzeby 1)2.1 pływa.~ą do 
kieszeni przedsiębiorc6w, hudownil~zowie zaś tlili
knęliby smutnej ostateczności zasiadania na la
wach oskarźonyeh, za złe wykonunie robót przez 

I 
~aj~tl'ów fuszerów, kierowanY,cl: ~h~ wulą prze/l
slęblOl'CÓW budowlanych, wła8rlCHlle zaś pladow 

I ponosiliby moźe na razie wi~k8ze koszty na bu·· I dowę domów, ale za. to o wiele runiej wyda-

l
' waliby na ich konserwacyę· 

Jan Rymkowski. 

-:-:-:-

ele 
norma ta nie jest za wysoka. O tern dałoby mości. Budapeszt, 30 listopada. W ~JeJmlC opozycyltl się takie co~ powiedzieć. Prawidłowo ulożony Zmniejszenie grubości murów o parę cali, prowadzi w dalszym ciągu obstrukcyę. Posłowie budżt:t wydatków domowycb, na mieszkanie po- użycie lichych matery2łów, niepl'oporcyonalne opozycyjui Htawiali liczne, zupełnie nicuzasu-' winien wycz.el'pywać dziesiątą część dochodów. domieszanie pia'lku do wapna, licha robotu m u - dnione popraw ki do protokółów. Poseł (ze stron-Nie samo żyeie nad stan, jako ogólna przy· lal'ska, wpływają dodatnio na wywi~zanie się nictwa rządowego) Nagy wnió8ł przejście do po-~,vani naszego 8~ole?zeństwa, robi tutaj. ten sto-j wilgoci, której w ~rzys~l~ś~i truduo ~ję pozbyć. rządku dziennego nad poprawkami. Wskutek sunek za wysokIm 1 zmusza do wpadanHt w de- Dlaczego tak SIę .dZIeJe? OdpOWIedź btwa. tego powstała wrzawa na ław.ueh opo:{;yeyjuych. tieyt, lub uszczuplanie innych pozycyj wydatków Brak biul' technicznych solIdnych, któl'eby};wa-:_ Wśród U~.i bUI'zy hl'. Tisza zażądał głoSLJ. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nin w jego oczach staje się wy kwintnym miJo- - 54 ruble. w salonach i jadłodajniacb, ale spojł'zcli głębiej .. śnikiem piękna, jak wenecyauin. - Teraz powiedz panie Kaprysie, kto wię- Pl'owineya, jakkolwiek kocua i uwielbIa - Dobry byłby j Leszczyll:dd i Kamióski i cej psuje robotę: czy 'ten co gada, czy ten, co Warszawę, nie jest już tą dawną prowiucyą? jIareello.__ wołały głosy, ciesząc się, ie luytyk nie chodzi do teatru ... Dalej wnioskując, raczysz kt61'ab,v. ślepo wszystkie jej gl'ymasy pl'zejmo-llad krytyki je~t 7. projektów zado,volony.... wyjaśnić, do kogo thciałeś zastosować słowo wala. iióźni 8i~ ona też bardzo od stolicy chcć-- I Dwol'akowska ... dorzucił ktoś z wielbicieli ~kiep ... " i czy "w::ll'cholstwo u uważasz za wyraz! by tem, że pracuje ciężej, źe jest biedniejsza, a poc,zątkl1.1 ącej artystki. 'l,upelnie przyzwoity, oraz nadający się się do przede wszystkie m zdrowiej patrząca i nic euce P. I~alJ8ki zrobił teraz kapl'y~a! polemik dziennikarskich bez pałki i bez l:l8afe~ I niewolniczo naśladować wszystkiego. - Prędzej, prędzej, ll:oilcz kopciuszku swoje tydy... Jeżeli tak, to mozebyś go pozwolił za- Stołeczna <Dama od .Maksyma:. Ide zrobi rozprawy, bo nudny jesteś jak I-JOle lIlalinowy, stosować do swojej działalnoścL. już tu efektu z podnic8ioną zręcznie nog'q, wy-zadnżo pustej fanfaronady... Dziwna rzecz, iż na zapytanie to nikt z ze- rzuconą spódnicą i okrzykiem: <Hopla! to mi się Kopciusz.ek stropił się bardzo naganą Kapry- branych nie protestował, każdy spuścił wzrok podoba!:. sa, więc począł BZy bko rzucać pytallin: w kieliszek i rozpoczęła się ożywiona rozmowa ~ie traktujcie więc prowincyi, jako niemo-- Czy panie często chodzicie do teatru ... ? o ... .szampanie i teatrze... wlęma, które ani chodzić, ani nie rozumieć nie - E .. B ... c ... tak, bywa się ... niby .. - - A jednak ta Borska ... niech jej nie znam ... l potrafi. Nadętość furmy poetyczno-nastrojowej - Ale czy często? jaka to artystka ... ma wprawdzie 30 rb. pensyi, I p. Rabskiego złe w Łodzi zrobiła wrażenie i to - Pan nas chce zmusić do samochwulstwa. ale j~lk mieszka! I zaznaczyliśmy, na co mamy w listach liczne do-Cóż to za ordynarna indugacyn... I do tego WOM .l(. wody. P. Rabski idzie za daleko, utrzymując, ze hec p. Rab8kiego. Czy w Łodzi nie chodzą do teatru? Prosze I n.am chodziło o mandaty w nowo-ol'gauizującem - ])lIoże panowie b~dą mniej drailiwi...? być w sobotę lub w niedzielę na wieczornem i ł SIę towarzystwie. Zdunie nasze w tej kwestyi - E. .. c ... e,,, tak, bywa się·.. niby.,. popołuduiowem przedstawieniu. Pełno tam wi- słyszel.i już dawniej inicyatorzy, a różniło się brzmiafa odpowiedź. dzów; bawią się, śmieją,' czasem ziewają, gdy ono WIele od pojęć p. Rab8kiego. -- A widzisz kopciuszku, tli pra wdziwi dżen- nie rozumieją, czasem z galeryi rozlegnie się Redak~ya "Rozwoju Ił za WSlie pr?Jychylnie telmeni, szanują polskie przysłowie (uiech nie głos współczującego z aktorem widza, a]eto in- odzywała SIę o teatrze, nie idzie jednak za tern, wie lewica, co daje pt'awica» na publiczność, nie ta <teatralną) zwana, która by be~m.fśln.ie lub z zachwytem powtar'zała epi-Bardzo mi miło - zlIśmiechem m0wi pan do teatru nie uczęszcza ... 'Teatr, aby istniał w Ło- te ty,. Ja.klerul szanowny krytyk w chwilach na .. Rabs\i. dzi, musi się z nią liczyć i jej w;rmagania apeł- tchlllell1a darzyć raczy łodzian. Owszem zal'ów-- To może nam pan Gawalewicz powie? i)ia~. , 'Yal'szawa. ro~lubował~ ,SIę W .sz~u~ach no obecnie, jak i nadaj, choćbyśmy mieli' oburzyć - E D' e ... e .. tak, bywa.ił~ ... niby... z po.tswlatka .paI~8,klego., Łódz ~bce. wl~zIec na : n~wet p~na. Rabskiego - przeeiwko wszystkim - Ileż pan miałeś d~i8iaj w kasie ... ? s~e?Ie bohatelów zlozumlały.ch,. sztukI uszlacbet- I llleSpl'aWledhwym wobec Ł0dzi zarzutom protes-48 rubli. mające, zdrowe, humor SWOJSkI, pogodny ... Mały -l tować b~dziemy. - A wczoraj? tylko odłam rozkoszuje się Przybyszewskim. ' I -'- 62 rabIe. Dlatego dobrze by było, aby felietoniści, pi- I - A onegdaj? szący o Łodzi, nie informOwali si~ o niej tylko 
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Poseł Kec/'kcmdJ: Chl'idiby8llly uslłys'/'e e I misyi, która zajęlaby się pojednaniem stronnictw I 
taLże coś o nafcie! i rządu. Hr. Apponyi wyraża radoM z poje-

Hl'. r:risza: OJpowiedzi~łbym panu ale nie- dnawezego zwrotu. Należy wszakże wpierw na~ 

Odpowied~i Redakcyi. 
Panu E. Bm W. pod l.odzią. Wion,z pUTlski do dru

ku się nie lladaje. Termin konkursu na llowelkę, ogło
szony przez "Kl1ryor l)oranfl ~" UpJywu dnia 1 grudlJia. stety, musi~łb'ym W) kroe?yć przeciw pl'zyzwoi- prawić pogwalcel1ie regulaminu pr:l.ez zawiesze

tości parbmeutu. Nie bt.:d~ !4ię r,pl'zeciwiał temu llie nielegalnie powziętej uchwały o podwójnych 
aby opozy(~ya wuiogki lriwoje pojedyńczo odda- pOcliedzeniach. Tisza zgadza się na zawieszenie 
w~da pod glosowanie. r:rrztba ażeby się kraj do środy. Lellgyel cofa swe wnioski obstruk- GIlAi'iD lIOTEL. Bohrends, Hadki<HYicz, SzosŁako\'i-
dowiedział jakimi środkami walczy opozycya, cyjne. Posiedzenie zamknięto wśród nadziei, że ski z WarszaWY-JJlatzeralh :r, AIClvizgranu-NuLtin z Bl'U-

Ub l . d k d' e' kó' !rselll'-l)r'aefled z l'1'1n:l!Jtll'bJl"(1-~'onntab,r '~ f'ro.s"'t1I1II('j'lll1 --o eW:lIID Je [Ja ,że opOzycya niedba o przy- a l'nę zawrze' po ]- \'" .• .,) /, U _<J.. < 

Karpow iCl, Kosj,ylow z POLorsblll'ga- M Hrofanow '/, 1\10-
zwoitość w parlameucie. (Odnosi się to do słów Konstantynopol, 30 listopada. Porta poleciła skwy-FischGr ze Lwowa - Altm<tn h I...iIJska - Krallss 
p08. Higo, który w parlamencie zawołał "tru' swo,jemu belgradzkiemu p08łowi, aby poczyni! z Rygi-J ózefowicz z Częstoehowy-Hos8Jlllorg z 13Ul'Oa-
dno Jn:d!c tam, gd.de ł:HUll pan złodziej"). w S()rbii przedstawienia z teg'o powodu, że rząd I.ebman z CbarloLLcllburga. 

Przcwouoic:lący zarządził pó~godzinną pauzę. pozwolił przekroczyć granicę członkom komite- ~~-"""-"-'--"'!""""'-'"'''''''''''''''''''''''E'~--
Po pOllownem otwarciu posiedzenia hr, Zichy tów rewolucyjnych. ~ Do lHIIIl(~l'Ll dzi.sicjsz(~go dolttezn .')il~ 
ogwiadcza, że byłoby do życzenia wyhranie ko- prospekt pisllla p. I;. "Czytelnia (Un, \V:-:izystkiell" . 

• ::..~,!d;~~_~'~\~:-:,._-::~~~~~:~=.:::.: .. :,.:d'~;:":~_~.~."~:~::'.~i:~::~~~~~~6~'~~W..llC~~~~~~~~_"lJNij@M~~f?~~~'··:;~;!.::~~~E;~":!.Q!_~~~~ 

Łódź, 
Piotrkowska 

róg Dzielnej 
Hurtowy detaliczny 

oraz skład herbaty firm 

. 
l 

poleca: Odstałe wina kuracyjne 'V ęgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań
skie, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie

ry kraj owe i zagraniczne. 

Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. dl) l rubla za butelkę. Mio
dy staropolskie oJ 60 kup. do 10 rb. za butelkę. 

Ka't~ i 011" asłfrachański 171-r-164 

grub0ziarnisty hez soli, oraz wszelkie towary w zakre-skolo~i~lny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

br 
polożony w centrum miasta, odpowiedni na ręczną tkalnię, drukarnię etc. 
wraz z eleganckie m mieszkaniem, dużemi widnemi i wysokiemi piwnicami, 
jest do wynajecia od lipca ]904 roku. 1711-3-1 

Wiadomość ulica Piotrkowska M 51, u rządcy domu. 

~horuDy .eneryczne 
i I.kórne 

Dr. S. LE KO lez 
Z2:achod!i'llB';;; ~ 33 

(obok lombardn akeyjnelZo). 
dla panów od 8 - 11 r. i od 6-8, dla 

dam od 5-6 godz. 

l1li'S 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
599-·('\-99 

Choroby weneryczne, mo
czopłciowe fi. skórne 

Dr I H. ~ R ~ ~ ~ X I 
ulica Nawpot ..Ni t~ 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 

przyjmuje 8-11 r., 5-8 w. Panie 
3-4 pp. W niedziele i święta od 
~-12 r. i od 4-6 pop. 781-c-4 

re 
Ohorob, skórne I weneryolne. 
ulica Krótka ..Ni 4m1 

Przyjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 
panie od 5-6 popol. 159-0-6 

-Orm leon Sllnerstein 
Ohoroby skórne i weneryozne 

i mieszka obecnie ulica 
Mikolajewska 67B róg Nawrot 
Dla panów 8-11, 6-8. Dla pan 
__________ p_o_5-=6_.~ 

Leoznioa dla ohoryoh 
wenerycznych li skórnych 

ra ar uliesa I 
W ólozańska 39, róg Benedykta 10 II 
Porada kop .. 40. ~r~yjęcie od. 1~-2 i od 
4-8 w., w llledz. l sw. 9-.0 l 4/2-6ł w. 

897.-r-40 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 8-12 rano, 5-8 wlecz., panie 3-4, 

popOłudniu. 
W nIedziele i święta 8 r. do 1 pop. 

Cegielniana 23m 1608 d-O 

Ol'. med. "Góldfarb--
Zawadzka 18. 

Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuj\:! od 9 - 12, 5 - 8; w nIedzielę 

t 1'lko 9-12. 1665 - 20 -l) 

-Dr.Ó~~Helm·an 
Choroby UIlIZU, n CIlU'Ja. krtani 
233-d-l gardła. 

Przyjmuje od 9-11 i 4-7. 

Piotrkowska .M 39 .. 

Pracownia sukien damskich i dzie
cinnych 

"ANNY" 
Piotrkowska M 54, m. 5 .. 
Wykonywa (\lega~, ck/) i starannie 

podług najnow szyeh ż rnaH. Przyj
moje się wszelkie robJty po cenach 
m(,1~,llwie u:uiarkowaurcb. 1620-12 8 

Za wszelkim komfortem urządzone 

Mi~~ztani~ 
składające się z 6-ciu pokojów, 
kuchni, pokoju dla służby i wszel
kich wygód jest natychmiast do wy
naj ęcia. l 713-3-1 

Wólczańska 51B!! 

CIf! · Trnzzi. ulicy Zawadzkiej li 
Pańskiej 

We wtorek 2 grudnia f. b. 
wielkie popularne przedstawienie pod tytlllcrn:" Wieczór dam" (Soireo des dames). 
Każdy biorący bilet!H1 to przedstawienie, ma prawo wprowadzić jedną daml) bez
płatnie, D'ivie damy wchodzą za jSlinym biletem. Dziś loże po rb. 4 kop. tłO. 2-gi wy· 
stęp karkołomnego Cov-boy'a, l~a koniL~ 1\~Ial(sa ,Mans sC,ony i, epizody z żyda 1Lmery
kanskiego na prel'yach. vV częsci drugiej będzl e wystaw) ona ,leszezo raz IV iollr(t llisto
l'yczna pantomina w 6 aktaell i 40 obrazach "Napoleon 1 w Egipcin" z udziatclIl 1150 

osób i corps de balet'll. Szezególy w afiszach 
. ~nOB'ils! W tych .dnia/~h wystawio!l1lt będzie p~ raz pio.rwszy kolosalna, sen-

sacYJna hIstoryczna. pallLoilllllil ,,€lIIIIO Vadms"'g Do tOJ pantoIIlIny dyrekl~ya sprowa
dziła z zagranicy zupełnie nowe kostyumy i dekoracye. Pantomina, I.a jest na nowo 
wyreiyserowana. 

I 

1f' 

Praktyczne podarki 
na 

I 
w wielkim wyborze I)oleca naj

taniej 

Bazar 1ll~~W J 
Dzielna 34 

,,1707-6·1 róg Widzewskiej 

Kredensa dębowe, stoly dębo
we, samr:lwarniki, stoliki serwi-
so we, biurka dę bo we, biblioteki I 
dębowe i orzechowe, trema uę
bowe, orzechowe i czarIle. No
cne szafeczki od rb. 5. 
Otomany . . . . od rb. 18 
Garnitury czarne pIu-
sZ'm kryte • . . oi rb. 75 

Meble bambusowe w wielkim 
wyborze po fabryoznyoh oana' h. 

Gwaranoya 3"letnia, 
IIB*"AiYDę __ i9iQWiSSiSMM4 

Do sprzedania 

't 
ceter 

malśei czarnej, w drugim pola dobrze 
ułożony. 

WIadomość 

ul. Lubelska 12 m. 21. 
1668-8-4, 

L 
od 20 -tu do 50 garncy. dziennie albo l 
vdęcej I potrzebuję u'az lub od Nowego 
ROKU, za l.mową całoroczną. Wiadomość 
ZBkątna _<~ 45, Vf piekarnI. 1710-3-1 , 
składająca eię z dwóch domow mieszkal
nych, kompletnej c6,(lelni funkCJonUjącej, 
15 morgo gruntu na budzo korzystnych. 
warunkach do sprzedania. Wiadomość U
H~owna Aleksande: Raklnt, Głowna 9. 

1700-3-3 

od l-go stycznia za przystępną ear.ę przy 
uliey CmentarnoJ Jfa 10 plac z BZOpą i 
małym pokoikiem, odpowiedrJia dla la-

j 
kiernikow, 6tolarzo~ lub na .B',bd w. ęgla. 

.' . .W.iadcmQś~ na -mh'JłjNl;< . 
1696-3-3 

Potrzebny od Nowego Roku 
Lokal na biuro, 

złozony z trzech pokojów l kuchni na 
parterze lub na 1 piętrze międ1::y Dzielną 
Zieloną, Nawrot i Rozwadowaką w po ~ 
bIltu Piotrkowskiej. Oferty Jiiśmienne 
sl\łI1dać w adm. "RozwoJu'" pod t>Now.} 
biuro". 169H-3-a 

Gimnastyka szwo"dzka-
w zakladzie 

Antoniny Chrząs:zczewskiej 
dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza 
rozwija. prawidłowo i wzmacnia orgnnizm: 
W zakładzie pracują szwedka i polka. 

rtmcZ"ycielki 
Freblówki 

Bony 

IJ .. 
15ón-r-7 

fóill'ycb narodowo
ści poleca biuro 

Rościszawskiej 
Piotrkowska 

M SD .. 
1608-12-9 

nllU.Sllli UO~lml 
BlUZka koronkowa eczu paryska no

wa do sprzedania na średnią osobę ce
na 15 ! b. Wiadomość w magu.zyni~ ka .. 
peluBzy M. Morawlikit:'j, Z!eh;na 5. 

2173-3- 3 
llfaB:tynę .do . szycia w dJbrym t1tanie 
m"prz~dam tanio. ZIelona 47 m. 12. 

2176-3-2 
!)rzybłąkała się w środę koza. Właści-

ciel może odebrać na. ul. Cit:mmej li 
130 lll, 1. 2169-3-1$ 

Pokoj z wspólnym przedpokOjem do wy
najęcia. Pasaż-Mayera 11 m. ó. 

2172-3-3 

W· Jkształllona polka, znająca Język fran: 
<maki,. za dobrem wynagrodzeniem po. 

trzebna jako wychowawczyni do dWÓJh 
chłopcow, a niemniej jako pomo(lni~a do
mu. Wiadomość nI. Karola .li 36 w kan-
torze. 2176 -3-2 
Krawcowa poszuknje Bi1Jjcla w dOlIlach 

prywatnych. Mlkołaj€JWBka 65 m. 12. 
2117- 3-,3 

Korepetytor moie przez; kilu mit BI~cy, 
udzIelać korepetycył na wsi. \Viado

mośl n AdamcZtHVaklfgo, ul. Nowomiejska 
~ 28 monopol. 2145-3-.3 

Potzebne są panny do strojenia męzklch 
kapeluszy (garnIjerki). Ulica Piotrkow-

ska 9. 2181-3.-1 
Z powodu choroby sprzedam zaraz her-

baciarnię. Zakąina.M 8. 2180-3.-1 
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wynajęcia zaraz 

Sali Koncertowej przy ulicy Dzielnej 
duty pokój frontowy na pf~trze z balko
nem, nmeblownny, i muiejszy pokoik bez 
mebU. Nu żądauie pokoje mogą być złą· 
czone, :ił takźe z ellłodziennym ntrzym'lniem. 
Śrt'dnil~ 31 m. 4. 1677 - 3 - S 

16~9-8-3 ODBĘDZIE SIĘ 
Ksi~garnia 1. Fiszera W Łodzi 

poh~e<L rHlc;1ęp\1jąe~ /lowo;ej: 
11'0 a.d t:l,d - "GŁód źyeli.L" 1.:'">,', 1\1'11,1I8I.C
wic-"BiaJy Domon" 2.20, ~widuI'Dka-

w SOBOTĘ dnia 5 grudnia, 
w NIEDZIELĘ dnia 6 grudnia, 
w PONIEDZIAŁEK 7 grudnia, 
w WTOREŁ dnia 8 grudnia, 

początek o 
początek o 
początek o 
początek o 

godz. 7 pp., wejście kop. 50; 

Obok sz,:zę,~eilL" I 20, Dan iłowiez-St.l'xel
bicki -~Jal{ się (,0 koilezy':'! !W, Uro.~sek 
- Poczye U)(), Uon~z~ ll'iki --. "W 1l0(~' 
lipcową'" 1.2(J ,,,ł'HIIliQt.niki (;eneraJa Woys
sonllOfa" 2.00, !.:I·j l{iu- "W go~(',iuio u Tur
ków" 250, Kozłowski - "Dokaden tyzm 
wspóJczosny" 90, i f(olldra.towil~:r.-, Taniec
lichwy" 2 tomy 2.50. 1(jD!.)-;~-3 godz. 4 pp., t ' 

4 Wejscie kop. 30, ucz-godz. PPl' f niowie i dzieci 15 kop. o G lOS l E N I E. godz. 4 pp., ZARZ,\D l-l 

W NIEDZt ELĘ dnia 6 i Wtorek 8 grudnia Drogi żelaznej 
Fabryczno .. Łódzkiej 

W Malej Sali, przy restauracyi Domu Koncertowego 
odbędzie się niniejszem zawiadamia, wysylających 

ladunki, że na st. I.Jódź Chojny d. 1 f:P 

od g. 4 do 7 wieczór. 1500 losów po rb. 1 do rozlosowania. Każdy los wygrywa, glówna wygrana: 

, (2) XI/XII st st. 190B r., o g. ~ po
poI. na zasadzi(j § 40 i 84 og-óluej 
ustawy l{osyjskich dróg, żelaz-ROWER, GRAMOFON, MASZYNA do szycia .. będą sprzedoue z gŁośnej li-Sprzedaż przedwstępna biletów na. loteryę fantową odbywać się bę,dzie: w c~lk~el'l;i.A.. R:0szkowskiego (róg Passażll-MajAraJ; M. Kudzielli:i .. (QgrQc;iowa.)~ A, Bert)1old (rag EwanglelICk18J l PIOtrkowskiej); A. Semelko (róg 'ńadwańskiej i Piotrkowskiej); Consum Scheiblora (Księży Młyu). 

cytacyi niewykupione przez odbior
ców towary, przybyłe w m. paździer-
nUm 1903 1'. za frachtami ze st.: 

Niniejszem mam bonor zawiadomić \V. P. p" iż z dniem dzisiejszym wyłączną sprzedaż znanego ze swej dobroGi mydła nafto .. wego (specyalnie do prania bielizny) na gubern~ę piotrkowską po
wierzyłem 

p. WŁADYSŁAWO I PIĘTKA 
,v Łodzi Pio-trh:o-vvsh:a nI 

. do którego z wszelkiemi zamówieniami zwracać się proszę 
Z szacunkiem 

J. I. Notkin, VII Mińsku. 
-~<>-.~--

Powołując się na powyższe ogloslenie, mam honor zawiado
mić '\V. P. P., że otrzymawszy wyŁączną sprzedaż MYDŁA NAF. TOWEGO (specyalnie do prania bielizny) na gub. piotrkowską, 
otworzyłem skład hurtowy i detaliczni! sprzedaż takowego 

w Łodzi, Piotr~owska lU. Telefon 8SI. 
z czem polecam się łaSkawym względom 

1672-3 -3 
Z poważaniem 

WŁADYSł.AW PIĘTKA. 

Aby· zapobiedz podrabianiu, ~ 
wyroby moje zaopatrzone są_ 
obecnie stemplem firmy i mar
ką ochronną. 1705-(;-[ 

I H 
Fabryka mydła. 

Na nadchodzące święta! 
polecamy znane z dobroci 

Pierniki i herbatniki 
Pabryki 

K. Mystkowskiego W Kaliszu. 
Sprzedaż w główniejszych cukiemiach, 

sklepach kolonialnych i owocarniach . 

Olyka .N~ 2G l4 kartofle, hod; Oly
ka oN'l! 2615 kartofle, Izod; 

Uwaga::! W razie, gdyby licyta-
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna ost:t
teczna sprzedaż odbędzie się d. 24: 
(7) XI/XII st. st. 1903 r. o g. 2 pp. 

Zakład zegarmistrzow
ski 

Stanisława 
Zawad;kiTK~rliński" I . Oreckiego 

n Średnia 2.. Telefonu 965. I Piotrkowska.Ni n3, 
_ .. " 16!11-6-1 poleca wybór gustownych regnlato-

.. . I rów, budzików, zegarów ściennych I I i kieszonkowych. 
Dla wygody Sz. Publiczności w potrzebny do nsłogl chorego pana. Złe' czasie przedświątecznym zaldad ot-lon a ]fi 19, skład Lamp, E. Modrow. warty w niedziele i święta. 

1686-3-3 16'7 1 :'-2 

.. Zarząd. Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
n}meJszem zawIadamIa, wysył. ladunki, że na st. Łódź d. 20}3 Xl XII st. ,st.. 1903 r. o g. lOr., na zasadzie § 8 ł Ogólnej ustawy, I~os. ,drog ze1., będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez odblOrco~ towary, przybyłe w m. październiku i listop. r. b. za frachtami ze st. M!.szkow Ml 397 l~artofle, Schette: Warsza wa M 30812 8yro p kartofl

r Muller; Prysady Xl! ;>21 kapusta, Prylokow; Rostów Xl! 11103 syrop kar-tofl., Kobelew; Rogow M 100 kartofle Wilski' Hogów X~ 159 kartofle .. Wilski; Rogów Xl! 157 kartofle, Wilski: ' - , 
W razie, gdy~y licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do skutku to powtorna l ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 24/7 XI/XII st. ~t. r. h: o godzinie 10 rano. l-l 
Niniejszem mam ~onor .za:viad~mić Sz. P., że sklep mÓj, nagrodzo .. ~y W r.? na wystaWIe hygIemczneJ w Łodzi, wielkim medalem złotym l egzystUjący od lat 21 przy ulicy 

PIOTRKOWSKIEJ NQ 41, 
kompletnie odnowiony został 

z uwzględnieniem najnowszych. i ŚJislych wymagań hygieny z odpowied-
mm komfortem. 

. .Jak dotychczas, tak i nadal postaram się Zl1UOWOli0 Szanowną mo--Ją klIentelę· . 

. Większe zamówienia I,rzyjmują się przez telefon i bez wlocznie zosta-Ją odsyłane do domu. 1694-3-3 
Z Szacunkiem 

11 ieyr uch. 
~-----------------------------------------------~~------------------------~----~~~~~~~ .. ~ 
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GcncralnJ zast~I)Ca Pctersourskicgo Towarzl 
na Królest\\ o Pulskie. 

S95 r-~ G 
VlOyNl\bów lPlowRoożnilczych, Din til",aurIlsmisyjjlllll)'clhl 

IOIr:m;.;.o;: !§;pecyah~a iablr'lfka 8iaSÓWifT 8:l'arcii:aullWtch 

11 

1. r~ilinlski€go, Łódź, iJlica Pioh-kowska i\:~ 6, 
naprzeciwko Ho1elu Polskiego VI! domu Tow. Akc. IWIe i DiLtl'il~h. 

l\Iam zaslC'zytpndać do wi,tdOlllości W. P., że oj,worzyl,~rn \Ii mieś 'ie tu!.ej'izem 
I fabrykę i sklad wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i baW{1łniallCJ 

transl11isyjne z konopi manibkiej, liny druciano, szpagaty, sieci ryIHv:kio, hamaki, 
si ttki, przybory gillllla,styezno, pasy parl~ia.lln do mloea,rni, sioct.!\arni, trltJl:3l1lisyj i ole

I waLorów, taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelku wyroby OdZIHLC'Zają się doborolll 
towaru, stal'anno:cia i sumiennośf.:ią wykoiiezenia oraz możliwio nizkicmi eenami. 

, Spl't.erlaż wyrobów w'spomnittll)'ch dokonywa .się w sklt~pio przy LII. Pioirkowskil~j.Nil 
i 6, naprzeciw II ,tolu Polsld8go w domu Alce. Tow. lIillo i Dittl'ieh. Polocam się tas-

w cdn rozpowszechniania uprzywilejowanych I ~,~r~" szarlOwnei publ~~zllośd i P~5!!::~,.!.!l!,',~~~J..0wl~~m J. Ifu,aiń~~ 
niezrównanych knloszy gumowych _I 

~I 

~I 
Skład wszelkich technicznych i chi- 91 

rurgicznych artykułów gumowych ~f 

śmierci Linoleum, płótna woskowane itd. = 
łódź, ul. ~!~~:~~~!ka 125. ; I 

Wzajemllej rOllloey lin \VJraOBK 
IlLlją znSf.(·ZYl, :.m",iałlolllk, i~ zapisy Ilowyell bWłLydatów na (;;I,lollków 11]'t.y.ilIlII.ią 
i wszt~lkiclt ObjH,~lli(Jil lldzioln.ją: ~1. 1>ębski ulka l\likolajewslm :HJ i l\.dillllczowski 
ogród llliejski, eodziellllio od g. })-ej tlu 2-ej popoL i od B-ej (lo 8-tj Wi(~f~Z.; :st. 
Wn')blowsli:i, lllica KonSl.alltynowska 45, od 8-(~.i do ~h!.i \Vit.~Gzornlll; A. Pio(,rows:l:i 

C. }\[. 

~f~~f~~~~~_~f:r~,~~tt;\ IjiII.l ~i{~ ~tJ-'I' ."'.iiI ,c ..... , ~j.bi IfV..v fiP' iif.iI 4t"<l:) 

e 
Nadworna fabryka fortepianów i pianin 

w St.·Peterśburgo. założona 1818 r. 
Dostawca Ich Cesarskich Mości 
Cesarza Wsz~chrolSyj5kiego 1351-00-9 
Cesarza Niemieckiego 
CesC2ll"'za IhJlste'yackiego 
Króla Duńskiego 
Króla Baw3B'skiego 
J. C .. W. W. K. Sergiusza JUeksandrowiicz8. 

Dostawca zakładów naukowych imienia CE ~ARZOWEJ 
M:~ RVI, C'Jsarskiega Tow. Muzycznego, 

Konserwatoryurn Petersb. i .Mosk., Cesarskich Teatrów, Cesarskiej 
Szkoły Teatralnej i Muzeum Pedagogicznego. 

SKŁAD FABRYCZNY 

W Łodzi, i trko ska l. 
Fortepiany i Pianina 

w wielkim wyborze. 
Ceny fabrycltne.. Sprzedaż na raty!l1 

Warunki najdogodniiejs2e" 
WYNAJEM i zamiana, reperaoye i strojenia pod kierunkiem ko

rektora speoyalisty. 
Instrumenty 

nowej konstrukcyi amerykal'lskiP.j 7 I!4 oktaw, ramy metalowe zlo
cone, krzyżowe. lVleehanizl1l z repetycyą. 

i sok wiśniowy okazyjnie do sprzedania 
Wiadomość ul. Spacerowa 11 m. 7. 

1648-6-3 

Z dniem 24 pażdzternlka 1903 roku otwłe· 
ram kantor rekomendacyj kiłuzby żeńskiej 
l męzklej przy ul. Zachodniej ~hł róg Kon-
stantynowakiej. Z poważaniem 
1514-10-0 E .. Olszewski .. 

IV magistraC'io od l-uj do 3-uj uchdola \fs/,dkkh illfo]'jlj(W~·.i. 

\V ustawie '.L\J\val'zysLwa, zatwiurdzolloj IH'z(~Z p. l\linis!ra Spril,1V WI~Wllqtl'Zllyl'll 
przowidziano są ubezps<eczell'ilia nm ll'5lumy: rb. 500, e,OO\\Il$ 2,000, 3,000, 

, 4,000 ii 5,000. Oplala wylIosi rocznie e5 rb. od tysiąca, Pll/C:Z jUlinora
;/,owogo wpisowogo. 

Stosowuiu do ~ 7-go U:-iLnwy Towar.zyst\\'(\, OSiąglli,~t.y z~'sk stauowi \\'sptilu:\ 
wlnsll O~(~ Sl.owal':t,yszollydl. 

\V razie nio:uloln' ~d do praey, lliesz(~z{;ś.li\Vym wypadkiniii .spu\vodowtllwj 
I CZI01l1;:owio TOWLll'zysl.wH korzysLają z ulg llast{2Pll.jąl~y(~1i: a) m()lJ(~ byt: zWolnieni od. 

oplat.y dalszj'dl s:cLt,dok; I)) po lalach 10 Cill otrzymaó mogą poloweJ Sllllly ubezpie
ezonoj, drllg~~ Z,tR polowa, wyp.! aca się po 8rniord ('złoJlka; w raza~h IV yjąt.kowych 

(~aJa suma może hy('~ s(.owilrzys/,oIWlllll za ~;y(~i;L wypłat·olla. HiG7-;;O-i 

-------------------------- ----

fosfałyna Faliera 
przyjemny pokarm, nujodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięt\y o 10 lat, 
zwłaszcza w cZ!lBie odłąclania cd piersi 

i w okresie roBDięl!ia. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 

Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 
1440-18-16 

Do nabycia w księgarni R. Szatklt'go i we 
wszystkkh księgarniach popularne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzcrzijczka 

Przymiot i jc~o leczenie 
przez D .. ra Iz. Abrutiina,l ordyna.tora 
oddziału chorób wenerycznych I. skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi 
759-d.-40 

Zęby cZy/ite l zdrowe może mleć każ· 
dr przy użyciu t~ molowego proszku: 

"AgatolU,. 
Blaszane opakowanie. Cena 20 i 35 k. 

Sprzedaż wszędzie. 
Reprezentant na Łodź, C.. Bystrza .. 

n«iHl!'Iskii g P6ołrkowska 132 .. 
"Wenus" krem mmwa piegi l plamy, kop. 

50 i rb. J. 1674-30-2 

-NiClaIiiijinfiitzeń 
chcący się kszta1ci'ć na księdza, pro-
si uprzejmie Sz. kolegów o l[l!)kawą 
hezinteresowną pomoc w naukach I. 
lub za skromnem wynagrodzeniem 
5 rb. miesięcznie. Bliższej wiado- l 
mośei udzielić może adm. "Hozwo-I 
jn" ... _. _________ 1668-6-1 

rzyjmuję nadrabianie pończoch. I 
Ul. Mikolajewska ~ fig, m. 56, 1 

II piętro. 1111-tl-33 I 

Pil~rWS~ol'zęcllle kau~.~y()ll?- WAGNER 
Wlwobll1i'O llal1ctycIC1~kJl) ....... 
PiotJ'lkowska 121, ma natychmiast 
do umieszczonia: IHtuczyeh'li, nauczy
eiolki, f'rohlóv,ki i bony rÓ)noj naro
do,vo~ci. Dz~ał re<olJJt'l1dHYjny poJe
ca: unchalterów. buc~lwIt.nrh.i, kasJo
rów, kasyerki, ekspedynntów, maga;!'y
n1erów inkasentow, agronamc,w, osoby 
do towarzystwa, gospodynie, kro,iezynio, 

: itp. ] 6m) .. -r-4.Ś:i " 
\0001..- U~~ III1I11Pt'rU •• 

Nowootworzona p!l"ac~wll'lliia 

LUBnŃSKREJ 
wykończa suknie, kOtltynmy, okrl'cJa ele

gancko i S l)' bko. Kroj paryski. 
Główna 40 fill1ł" 2.. 1577-8-6 

---------_.------------------------
Teresa Wiikońska 

Chmielna .Ni! 25 .. 

Wyroby Zakopiańskie; 
Peleryny m~zkie, dliIDskie, dziecinne, gu
nie, kapelusze, p aoy, pantofle, serd"ki, 
sukmanki, czapeczki l huoułki, san; odziały, 
sukno na. łokcie. Rzeźby, wachlarze w 
stylu zakopiańskim. 1548-12-5 

Przyjmuję blel1zuę do' Bzycia, ('ałe wy
prawy wykońGzam bardzo ~kn-atnie. 

Długa 123 m. 10. tamże przyjmuję ucze" 
nice tylKo za opłatą. 2134-3-3 
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Piotrkowska N~ 78 i Piotrkowska N~ 103, 
polecają na nadchodzące święta . ~zdoby ~a . cl~oinkę własnego wyrobu: p~prnilci (antazyj~e funli ~op. ~~n. i ;'1). 

Owoce marcepanowe funt 75 kop. Fantazyjne cukIerki lIkworowe funt. kop. 80. Parysku~ ozdoby z pa?H\rl ~ lLlOSpodzuwka
mi. Warszawskie figurki czekoladowe. Bombonierki krajowe i zagraniczne od rb. l do rb. 40. 

Baumkucheny funt 75 kop. Bab}' czekoladowe z mas~1 migdałową i rumem funt kop. 60. Bahy piaskowe funt GO kop. Bauy 
Podolskie (wysokie) funt 40 kop. Baby tablerowane i pażone funt kop. 40. Przeklctuallce funt kop. 50. Jajeczniki fnnt. 40 kop. 

' STRUCLE; . 
l)istacyowe, Owocowe, Migdałowe, Orzechowe funL kop. 50. _- lVIaślane i z makiem funt kop. 40. Sernitd \Vied(n'tskie i Kr[t
kowskie funt kop. 40. MASS Y: ~ligd::tlowa i orzechowa funt (5 kop. Plstar.yowe rb. 1. 

Uprasza się o wczesne zamówtenia świąteczne. 

Lody gotQwe przez ?~ly se~on Zi,IllO.'VY .od naj;skrof!1lliejszych po kop .. 15 :111 osob~, . do naj wykwintniejszych (lo rb. 1 na osobę. 
Blombiery Kremy razowe lh:;zpauslne, Galarety, Iuerny studzone (Pnnz-pIlcle). Pącz Rzymski. Do ,obstalunków wypożycza się 
bezplatuie' lampki, 11luszeJki i lyikj~ , . 

. L.egomina na gorąco; Daby ananasowe a la Bersohn z sosem. 
Faworki funt. kop. GO. P;~czki po kop. 5. Ciasteczka Paryzkie fnnt kop. 75. Herbatniki funt 60 kop. Nugat /'unt80 

.kop. AnaIlasy w pomadce fnnt rb. l kop. 50. Karmelki kremowe fnnt 75 kop. 
Karmelki w kilklldzies~ęciu gatunkaC~L rlll~t 50 kop., Pomadki fnnt 75 kop., Czekoladki rb. 1 i rb. 1 k()p. 20. Palermo 

"unt kop. 7:5. O woce w kons8nne funt kop.?D. Iiasztt~ny w. cl~ln'~e funt kop. 60. Torciki gotowe; Rllstikana, PraJj nowe, N oe
mi, l\Iignion od 20 1\011. do rb. ~l za sztukę· ~orty. w kl[klldzleslę~!U gat:l.nka?h od, rb. 2. Torty wJ'kwintne; lVIarczello, 
P:~ssel, Prowansalskie, .i\Ianrl1, h.alIlrLl'go, SteEall.J a, Plstaeyowe, Prallllowe, Zlm~\J8r, Elzbieta. 

,,~ Z ciasta fraru}usku;~go; 
Pasztecild z. rnóżd~ciern.,. z mięsem, z ka p.ust.i1 po 5 kop, . z lJbą po 10 kop vVolewanty. 

Sucharki, zwyczajne i 11l1u'owane t. k. 2,). LIliputy, karlsballzlne l petersbursloe f. 40 k, wiedellskie piaskowe z kminkiem r. GO k. 
Herbata l\:uzniecowa fnut rb. 2 kop. ~(). Ka,ra palona firmy L. B. Jankiewicz w \Varszawie funt rb. 1. 

z fabryk: E. \Veclel, ~{iese i. P~otrow~ki . i Cuk~erni~\?w \V~l:sza~sk,ich. Świ~ż~ Ananasy. . 
Na \\TystawIe HygIe1l1CZll? -Spozy;vczeJ sze~LIU llloleh :' s~ol[1raCOwlllkow otrzymało listy pochwalne za specyalne wyroby. 

. . p\zy cuki~l'n~ach d.zjew~ęc bilarduw, pokOje dla szachlstow, oraz czytelnie. suto zaopatrzone w pisma: Rllskie, Polskie, 
Niel!lJocloe, Ii rancushr8 l AngielskIe. 

,U03BOJIeaO IJ;ea~ypoIO, r~ JIO;ll;3h, 18 HORÓPR 1903 r. 
'------------~~~--~~~------------ -------------~~------------------------W tłoczniBRozwoju," Pi otrkowska ~ 111. :t:edaktor i WYdMVca ". Cz:ajeweld. 
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